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M a t a s t r o f a l n y  p o ż a r  t k a l n i  i  p r z ę d z a l n i  n> l o d z i
Ł ódź, 26-go m arca.

W  dniu dzisiejszym  o godz. 10 przed­
południem pow stał wielki pożar w  tkalni 
i przędzalni wigonidwej A. W ienera przy 
Ulicy Południowej 57, w  k tórym  to budyn­
ku mieści się rów nież przędzalnia i tkal­
nia B ergera, Joskow icza i Eisenmanna.

Ogień powstał ■ na parterze, zajmowanym 
przez w arsztaty Bergera, gfdzie zapaliły 
się materiały łatwopalne i smary. W kil­
ka sekund ogień przeniósł się z partero­
wej sali na wyższe piętra, gdzie płomienie 
objęły natychmiast łatwopalną przędzę.

dbantefo&ie sceny na miejscu pożaru

mieniach. Szwagier właściciela fabryki 
Lajtbowicz w pewnym momencie, widocz­
nie nieprzytomny, rzucił się w płomienie 
i poniósł śmierć. 13 osób ciężko rannych 
znajduje się w szpitalu. Jaik się dowiedu- 
jemy, 1 robotnik, znajdujący się w szpi­
talu, jest w agonii. Na miejsce wypadku 
przybyli komendant P. P. m. Łodzi Nie­
dzielski. prokurator Skąpski, nacz. Urzędu 
Śledczego W eyer itd.

Niezależnie ód komisji sądow o-śledczej

na miejscu groźnego pożaru fabryki W ie­
nera, przyczyny katastrofy zbadała ko­
misja techniczna, która stwierdziła skan­
daliczne wprost warunki, w jakich praco­
wali robotnicy w fabryce. Braik był naj­
prymitywniejszych przyrządów przeciw­
pożarowych. Na wyższych piętrach sale 
fabryczne miały drewniane podłogi, co w 
znacznym stopniu ułatwiło rozszerzanie 
się ognia.

Liczni robotnicy w największym po­
śpiechu poczęli opuszczać płonący budy­
nek, przyczem działy się straszne sceny. 
KTa trzeciem piętrze znajdowały się w ar­
sztaty Joskowicza i płomień oraz rozsza­
lały żywioł odcięły robotnikom drogę

wyjścia. Ratowano się przez wyskaki­
wanie z okien na podwórza i dachy przy­
ległych Posesyj. Przybyła po 30 minu­
tach straż ogniowa nie mogła już nic ra ­
tować i ograniczyła się tylko do ochrony 
przyległych budynków.

15 tragicznych o§iar
przy rozMorcc starego dworca Kolejowego w warszawie

W  chwilę , po przybyciu s traży  gmach 
Junął. grzebiąc w śród zgliszcz buchaltera 
fabryki Lejbowicza, oraz robotnice B ara­
n k o w ą  i P iaskow ą. W  stanie ciężkim 
Przewieziono do szpitala 12 osób, k tóre 
doznały poparzenia, złam ania rąk, nóg i 
kręgosłupa, zaś szw agier Joskow icza na 
M dok pożaru dostał pomieszania zm y­

słów. Na podw órzu fabryczne jn działy 
się straszne sceny.

Silny oddział policji zabezpieczył miej­
sce w ypadku.

S traż  ogniowa prow adzi dalszą akcję. 
W skutek pożaru kilkaset robotników s tra ­
ciło pracę. W  mieście nieszczęście to 
w yw ołało  ogromne wrażenie.

J)a£sze szczegóły pożaru
W  sprawie strasznego pożaru tkalni i 

Przędzalni wiigoniowej A. Wienera, poda­
jm y  następujące szczegóły:

W  chwili przybycia s traży  ogniowej 
całe trz y  p iętra budynków  stały  już w 
°Sniu, przyczem  na 3 piętrze w gmachu 
2Hajdowało się 30 robotników , nie m ają­

cych możności w ydostania się naze- 
w nątrz, wobec objęcia przez płomienie 
klatki schodowej. S traż  przystaw iła  do 
okien 3 piętra drabiny. Zdołano po prze­
piłowaniu k ra t sprow adzić lub znieść 27 
osób. natom iast 2 robotnice zniknęły bez 
śladu. Praw dopodobnie zginęły w  plo-

W arszaw a, 26-go  m a rc a .
W poniedziałek o godzinie 12,30 w pot. 

przy rozbiórce starego dworca kolejowe­
go przy AL Jerozolimskiej zawaliła się 
ściana pierwszego piętra od strony pero­
nu. Ofiarą katastrofy padł robo<tnik kole­
jowy tiórski, który właśnie przejeżdżał
z wózkiem bagażowym pod chwiejącą się 
ścianą, która ledwie się trzymała. Zwłoki 
Górskiego przywalone gruzami, były tak 
zniekształcone, że tylko dzięki dokumen­
tom osobistym, udało się ustalić ich irt>»- 
tyczność. Gruzy przysypały również 
dwuch robotników, których w stanie bez­
nadziejnym odwieziono do szpitala, orsz 
raniły lżej czterech innych robotników.

Na miejsce wypadku zajechały władze 
śledcze. Jak wykazało dochodzenie 
wstępne, winę za wypadek ponoszą pro­
wadzący rozbiórkę, którzy nie przestrze­

gali środków ostrożności, a także zarząd 
kolejowy, który do ostatniej chwili nie 
usuwał z parteru składu bagażowego, jak­
kolwiek wszystkie piętra były już zde­
molowane. Jedynie dzięki temu, że kata­
strofa nastąpiła w momencie przerwy w 
pracy, nie pociągnęła ona o wiele jesz­
cze tragiczniejszych skutków. Śledztwo 
wykazało, że przyczyna zawalenia się 
ściany było przeładowanie dachów cegłą, 
pochodzącą z rozbiórki. Cały teren od 
strony starego dworca zawalony jest gru­
zami, które się obecnie sprząta.

f n i a
,e Vej

Niemieckie przygotowania 
w Zadłę&iu Saary

S aarb ru ck en , 26-go  m arca.
Energiczny werbunek do niemieckiego fron- , 

tu  prow adzony jes t nadal naw et przez ag ita­
torów  , dom okrążnych. W  sam em  Saarbrucken 
utw orzono około 300 lokali w erbunkow ych. — 
Dopiero w  ostatnich dniach w ładze Zagłębia 
S aary  w y stąp iły  przeciw ko tem u spisując we 
w szystkich tych lokalach, protokóły.

. W edług nadeselych tu  inform acyj w Niem­
czech rozpoczęto już organizowanie wysyłki 
osób uprawnionych do głosowania na terenie 
plebiscytowym Zagłębia Saary. O soby upraw ­
nione do głosowania, k tóre mogą się w yleg ity ­
m ow ać t. zw. k a rtą  pochodzenia ary jsk iego  
otrzym ają specjalne karty  w yborcze. K arty te 
upraw niają podobnie, jak  i podczas plebiscytu 
na Górnym Śląsku do bezpłatnego przejazdu 
z miejsca zamieszkania do Zagłębia Saary- 
Z bezpłatnego przejazdu korzystać  m ają nawet 
osoby zamieszkałe w Ameryce, którym mają 
być zwrócone koszta podróży.

Czynniki urzędow e stw ierdzają, że szereg  
organiizacyj podporządkow anych rozw iązanej 
w Zagłębiu S aa ry  partji nairodowo-socjalistycz 
nej wznowiło swa działalność.

Z pośród członków  niem ieckiego frontu zor­
ganizow ane zostały  oddziały t. zw. służby po­
rządkowej, Do służby tej pow ołani zostali 
członkow ie rozw iązanych na terenie Zagłębia 
Saary  narodow o - socjalistycznych oddziałów  
szturm ow ych i sztafetow ych. B. członkow ie 
tych oddziałów  otrzym ać mieli ód swyoh daw ­
nych kom endantów  zakaz opuszczania Zagłę­
bia bez uzyskania urlopu. — Socjalistyczna 
„Volkssitimme“ występuje przeciwko akcji 

25 bm. odbył się w Katowicach Zjazd Związku Śląskich Kół Śpiewaczych. Ilustracja przedstawia członków wydziału: od niemieckiego frontu, zaznaczając, iż pod po­
tu g ó ry ): wiceprezes Lewandowski, prezes dyr. Stoinski, gen . sekr, Fojcik (u dołu): dyrygent związkowv Janicki) krywką służby porządkowej wskrzeszono na

i c z ło n k o w ie  w y d z ia łu  P ła c z e k ,  B o ta , S tu - sek i Głowacki. terenie Zagłębia Saary n a rod ow o-socja listycz.

06 oddziały policji pomocniczej.

Judem
DZIENNIK ILUSTROWANY DLA WSZYSTKICH 

O W SZY ST K IEM .
WIADOMOŚCI ZEŚWIATA-SENSACYJNEPOWIEŚCI.

Wydanie DEGC

CENA POJEDYŃCZ. EGZEM PL.8  GRO SZY  
W N IE D Z IE LĘ  10 GROSZY



3000ofiar o$zu$ta Czedziwody
O s& u lc c r a c z n  M u f o  Ic€Bai«lif«l«atów  «l€ft m a ł i e ^ s i w a

I Śląsk Opolski ma swojego Świętego 
(z Mysłowickiej kasy budowlanej). W  ub. 
czw artek .odbyło się w Zabrzu likwida­
cyjne zebranie klubu towarzyskiego 
„Deutsch-Oberschlesien“, którego genjal-
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ulica Sobieskiego u ,  —  tel. 349-8 1 .

REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO W KATO­
WICACH: :

WTOREK: i -  19.30 „Goliota".
Od Soboty do Niedzieli w iernie Teatr P-oIsJai liie- 

teyminy.
PONIEDZIAŁEK: £. 16 „Arieta ś zielone podła";
e. 20 ,.Papa".

.„ WTOREK: ę-.-- 19,30 „Cy*imepa“ (»ysłsp A., Sari 
I A.' Dddura).

ŚRODA: s. 20 „Klub kawalerów" (praedst. siwie- 
dane).

- 2^ ’ REPERTUAR TEATRU POLSKIEGO NA PRO­
WINCJI:

SIEMIANOWICE: poniedziałek: z- 19 „Sk<Wkiec" (dla 
bezrobotnych). • i .

KROL. HUTA: środa: g. 19.30 ..Oolsota".
A  REPERTUAR TEATRU DOMU LUDOWEGO 

■W KRÓL. HUCIE.
ŚRODA (28 bm.): Pierwszy wystąp Teatrn Polskie­

go « Katowic w oowowybndowanej — największej na 
Siasku — sali teatralnej Domu Ludowego „Golgoł*" w 
15-tu obrazach. Cena biletów od 49 jr. wl i r r i -  Począ­
tek o g. 19,30.

PONIEDZIAŁEK (2 kwietnia): „Uratowani", dramat 
I życia góritóków. Pooz. K- 18.

REPERTUAR KINOTEATRÓW:
KATOWICE. Capltol: „Męiczyni w iej iy e to " . Ca- 

*1 no: .,Parnia .los&btn — moja żona". Colosseum: „Kitti- 
Koms" i ,,8-my cud Świata". Palącej „Ekstóza". Rlalto: 
„Part i PatacHon w pens jon aciie żeńskim". Union: „Od­
męt ulicy".

KRÓL. HUTA. Colosseum: „Szalona noc" I „HraM- 
na Monte Christo". Apollo: „Sztuka życia" i „Zemsta 
doktora Fu Manozu". Rosy: ,,Kochamka kabaretu" i 
„Bohaterski czyn". 4

R.4D.10:
ŚRODA, 28 MARCA 1934 ff.

Katowice. 7.00 „Ki-edy ramne wstają. . zorze'*.. 7.05 
Gimnastyka. 7,25 Płyty. 7,55 Chwilka gostpoda-nstwa do­
mowego. 11,57 Sygnał czaisu. 13,05 Płyty. 12,30 Wiia<d*o- 
nro«ścJi mefteorologiiozaie. 15,20 Geduła OieMy w Katowi­
cach. 15,40 Utwory fortepianowe. 16,10 P.rog<ram dla 
d̂ i-e>ci. ■ 16,40 Storayffk* a>oc»towa. 16,55. Pljrty. 17,05 
„ Znacz cmii e społeczne ifcutofy duchowej dli a kotbiet“. 
17,20 Konccrt. 18,25 Kaimila Nrfaschowa: „Goapodynii Ma­
ska". 18,40 Wiiadomośoi srpor>towe. 19,00 Z Teatru Wiel­
kiego w Warszaiwiie. Muste.rijum nimzyczne „iPasrsifal*' 
Ry<szair-da Wagnera. 21,25 Wiadomości snwrtowe. 24,00 
Skrzynka pocztowa w języku franęus-ki-m.
Środa, 28 marca.

  OSOBISTE. Stały czytelnik „Siedmiu
Groszy11 p. Józef Pełka z Giszówca (ul. Bar­
bary) obchodził 28 bm. 50-tą rocznicę swych 
urodzin. Jubilat ijuż od 19 roku życia -praco­
wał w  polskich towarzystwach kuiłturalno- 
oświaitowych oraz b rat czynny udział w ple­
biscycie,

— ZNAMIENNE ORZECZENIE. Sąd ,prze­
mysłowy w Świętochłowicach wydał orzecze-- 
nie, mocą którego dyrekcja kop. „Pawef11 zo­
bowiązana jest -wypłacić robotniko-m resztę, 
wynikającą ze strat za nieprzepracowany (nie 
z winy robotników) czas.

— ARESZTOWANIE KOPERCIARZA. Dn.
24 bm.- policja w K*ról. -Hatcie aresztowała je­
szcze jednego koperciarza, niejakiego Franc. 
Liszkę, w chwili,- &dy usiłował oszukać nieja­
ką Kiuskową- Energiczna kobieta oddała oszu­
sta w ręce policji.

— BYŁ NAPAD, CZY NIE? Dnia 24 b. m. 
rzekomo napadnięty został na szosie pod Zgo­
dą inkasent fabryki papieru Lamprechta w 
Sosnowcu,- W ładysław  Goncarz, . któremu 
sprawcy -mieli skraść 577 zł- W toku docho­
dzeń ustalono, że Goncarz tego samego wie­
czoru pił i bawił się wesoło.

— LUBI UCIEKAĆ. Przed Sądem Grodz­
kim w Mikołowie odpowiadał Onegdaj groźny 
włamywacz, Tomasz Zi-mnik, ostatnio zamie­
szkały w  Łodzi, za to, iż w ub. roku w czasie 
przesłuchiwania go przeć sędziego śledczego, 
uciekł z. jego pokoju. Za podobne czyny Zirn- 
nik był już kilkakrotnie karany. Sąd zasądził 
g-o na 2 -tygodnie, aresztu, (ok)

— SKRADŁ UL Z PSZCZOŁAMI I ULOT­
NIŁ SIĘ. Oneigdaj skradł nieznany sprawca z 
ogrodu kierownika, szkoły powszechnej w Pa- 
mowkaoh,- na szkodę -kierownika sokoły, W ła­
dysław a Świdra-ka, ul wraz z pszczołami, w ar­
tości 90 zł. Sprawca zbiegł w niewiadomym 
kierunku nie pozostawiając na miejscu żad­
nych śladów, (r)

— WALKA Z PRZEMYTNIKIEM. Na od­
cinku granicznym w Brzezinach Śl. natknął się 
w ub. niedzielę około godz. 5 nad ranem straż­
nik graniczny na przemytnika Gerharda Mle- 
żydolta z Maciejkowic. Na wezwanie strażni­
ka przemytnik nie reagował, lecz począł ucie­
kać w k;.>-run.iku Maciejkowic, gdzie ukrył się 
w stodole kolejarza Hermanzą. Strażnik dogo-

nym prezesem byl stolarz Czedziwoda, a 
prawą ręką, jego żona. Członkami za­
rządu byli przyjaciele Czedziwodów. Do­
brana ta paczka oszustów zdołała naciąg­
nąć około 3.000 naiwnych osób, wodzo­
nych przez dłuższy czaś za nos obietnica­
mi wypłacenia im na wypadek ożenku lub 
zamążpójścia 1.500 rnk. (przeszło 3.000 Zł.) 
jednorazowej zapomogi. Tymczasem 
naiwni ludzie nie zobaczyli naturalnie ani 
złamanego szeląga,

. Sala , koncertowa, gdzie odbywało się 
zebranie, przepełniona była po brzegi za­
wiedzionymi ludźmi, przeważnie robotni­
kami i bezrobotnymi, rozgoryczonymi na 
oszustów.

Zwołujący zebranie kupiec Gojny, za­
komunikował, że podczas rewizji ksiąg 
stwierdzono deficyt, w ynoszący około 
40.000 marek (przeszło 80.000 zł.) W pro­

cesie, ktióry swego czasu toczył się prze­
ciw Czedziwodom w uzasadnieniu w yro­
ku sąd stwierdził, że sprzeniewierzenia się­
gają kwoty 65.000 mk., (przeszło 130 tys. 
złotych).

W toku śledztwa ustalono, że członko­
wie zarządu klubu uchwalali sobie samym 
kilkakrotnie wielkie sumjr, zbywając 
członków obiecankami. Krewni zaś 
członków zarządu odbierali kilkakrotne 
zapomogi, mimo, że nie byli zaślubieni. 
K. Czedziwoda skazany został wówczas 
na 3 lata więzienia, żona Emilja również 
3 lata.

Ogółem pozostało w kasie zaledwie
1.650 mk., za które zebranie postanowiło 
zakupić... losy pruskiej loterii klasowej.

A może wyjdzie milion — przynajmniej 
oni tak myślą...

Rozpoczęcie robót publicznych #
n a  tewemie jpawiatu 4n>iętodhion>ickteśo

Na terenie pow- Świętochłowickiego rozpo­
częto z dniem 2fi bm. roboty publiczne, przy 
.którycli zatrudnień] zostali bezrobotni, w licz­
bie około 100. Program  prac obejmuje: napra­
wę dróg Brzeziny — Wielka Dąbrówka i Szar- 
lej — Buchacz, którą już rozpoczęto, daletj bu­
dowę stadionów w Brzezinach Śląskich. Brzo- 
zowicach. Rudzie, Orzegowie, Szarleju i W!k. 
Hajdukach, budowę strzelnicy K. P. W . 1 
boiska w Chebzłu °raz strzelnicy P . W. w 
Brzozowicach. Ponadto przewidziana jest roz­
budowa ogródków działkowych w Brzezinach, 
Brzozowicach, Chropaczowie. Łagiewnikach,

Nowym Bytomiu i Rudzie, rozbudowa pływal­
ni. wreszcie rozbudowa i naprawa szeregu 
ulic w poszczególnych gminach.

Na ten cel W ydział Powiatowy w Święto­
chłowicach uzyskał dotację z Funduszu Pracy 
w wyS. 200.000 zł„ z funduszów gminnych 40 
tys. zl.. z zasiłków dla bezrobotnych 275 tys. 
zł., z funduszów Wydziałów 200 tys. zł. i z 
Funduszu Wojewódzkiego 300 tys. zł.

Materiały na budowę dróg brane są z fir­
my ,,Żużel11, której współwłaścicielem jest po­
w iat Świętochłowicki i która już obecnie za­
trudnia około 100 bezrobotnych.

Robotnicy Siaty cynkowej w wełnowcu
domagaj® sic wycofania oMMka w sprawie nrlopdw

Na .zebraniu zal.czowem lv«ty Cynkowej w 
Wełnowcu robotnicy uchwalili następujące re­
zolucje: .

Robotnicy „Huty .Cynkowej11 w  Wełnowcu, 
w liczbie 400, domagają się od p. W ojewody 
Śl. dr. Grażyńskiego natychmiastowego w,yco- 
iania wydanego przez Śl. Urząd Wojewódzki 
okólnika z września .1933 r„ określającego ro­
botników tumusowo zurtopowanych Jako zu­
pełnie zwolnionych, na podstawie czego komu­
nalne urzędy pośrednictwa pracy w większej 
mierze zapośredniczadą do pracy innych ro­
botników.

Robotnicy domagają się w razie odrzucenia

powyższego żądania natychmiastowego znie­
sienia urlopów tumusowych i w razie nie­
uwzględnienia ich żądania są gotowi do podję­
cia najostrzejszych kroków, nie wyłączając 
nawet stre-jku.

Od przedstawicieli Związków Zawodowych 
baz względu na kierunek domagają się zebrani 
robotnicy natychmiastowego zwołania kon­
gresu Radców Zakładowych całego przemysłu 
górnośląskiego, celem ea jęda  stanowiska w 
powyższych sprawach, oraz domagania się 
zniesienia w /danego przez Śl. Urząd W oje­
wódzki okólnika.

Skarga nafiszlyźarów hop. „Waweł“ to laspcktora Pratr
. Na kopalni „Wolfgang — W awel“ w Ru­

dzie, dyirekcja zmuszała nadgórników do prze­
bywania po ukończeniu pracy w sortowni ce­
lem przyjrzenia się jakości wydobytego węgla, 
przeznaczonego na eksport, który według za- 
irząckl kopalni zawiera! zbyt wiele kamieni. Na 
postępowanie to Związki wniosły skargę d°  
inspektora pracy. Na rozprawie w dniu 26 bm.

Ciekawy „Toikslrandowiec“
Sąd Okręgowy w Katowicach zatw ier­

dził w  20 w y p ad k a ch  w y ro k i p rzeciw ko  
s p r a w c o m  w y b r y k ó w  i p r o w o k a c y j  a n ty ­
p a ń s tw o w y c h . Jeden  z oskarżonych, nie­
jaki V ol'ksbundow iec R o m a n  B ie la n ik  z  
B ijasow ic, o sk a rż o n y  b y ł o  ś p ie w a n ie  
p r o w o k a c y jn y c h  p io s e n e k  n ie m ie c k ic h .

nil przemytnika i znalazł go w słomie. Gdy
strażnik graniczny zamiereat go aresztować, 
M. rzucił się na nlegó. wobec czego strażnik w 
obronie własnej użył broni blałei, raniąc prze­
mytnika w praw ą nogę i w  prawe przedramię.

Dopiero wtenczas zdołał strażnik doprowa­
dzić przemytnika na posterunek w Brzezinach, 
gdzie eostał on opatrzony, a następnie prze­
słany do dyspozycji sędziego śledczego. Dal­
sze dochodzenia prowadzi straż graniczna.

— NAPAD RABUNKOWY. Niejaka Marja 
Palus, zamieszkała w Czeladzi, przy tul- Mllo- 
vyickiej 87, zgłosiła na policji w Siemianowi­
cach, że w nocy na 21 bm. napadnięta eostała 
w pobliżu cmentarza ewangelickiego przez 
dwóch nieznanych osobników, którzy zrabo­
wali jej torebkę, zawierającą 4 zł.

— W BÓJCE ZŁAMAŁ NOGĘ. Dnia 24 bm. 
w domu przy ul. Sobieskiego 26 w Siemiano­
wicach powstała bójka na tle osobistych po­
rachunków pomiędzy Janem Komrausem 1 Wil­
helmem Fiołą. W czasie bójki Fioła kopnął 
Komrausa, skutkiem czeigo ten upadł i zlania! 
lewą nogę. Przewieziono go do szpitala Spółki 
Brackiej, gdzie pozostay-e pod opieką lekarską.

stwierdzono, że nadgórnicy zmuszani byli do 
pracy bezpłatnej do 6 godzin dziennie poza 
normalnym dniem pracy. — Inspektor pracy 
uznał to postępowanie za sprzeczne z kodek­
sem pracy i zakazał zarządowi kopalni zmu­
szania nadgórników do nadprogramowej pra­
cy.

Kierownik grupy „Volksbundu“. słuchany 
jako  św iadek , w  tej sp raw ie  zeznał, że 
B ie la n ik  j e s t  c z ło n k ie m  „ V o lk sb u n ch i“ , 
le c z  p io s e n e k  n ie m ie c k ic h  n ie  m ó g ł ś p ie ­
w a ć ,  b o  n ie  z n a  z u p e łn ie  j ę z y k a  n ie m ie c ­
k ie g o !

•
Kio skradł księgi kasowe?

Do policji w Król. Hucie wpłynęło doniesie­
nie, że w czasie od 17 do 20 bm. nieznani 
sprawcy włamali się do biura Związku Pow ­
stańców Śląskich, skąd skradli... 3 księgi ka­
sowe związku.

$
Podańfci ftom unahne

n>  P s z c z y n i e
Na pstatniem posiedzeniu rady miejskiej w 

Pszczynie postanowiono pobierać w roku ra­
chunkowym 1934-35 następujące podat-ki ko­
munalne: a) 100 proc- dodatek komunalny do 
państwowego podatku . gruntowego. (Z tego 
dodatku odpada 40 proc. na rzecz Wydziału 
Powiatowego, gdy tymczasem w ub. r. przy­
padało na rzecz tego ostatniego jed-ynie 30 
proc.), b) podatek budynkowy 3 proc. od po­
spolitej wartości budyniku be«z lokatorów oraz 
z mieszkań służbowych, 1 i pół proc. pospoli­
tej wartości budynku z lokatorami podletgają- 
cerni ustawie o ochronie lokatorów, c) dodatki 
komunalne do państwowego podatku dochodo­
wego od dochodu ponad 1.500—24-000 — 3 
proc., od 24.000—88.000 — 4,5 proc,, ponad
88.000 — 5 proc., oraz 3 proc. dodatek komu­
nalny o-d uposażeń służbowych, (ok)

Wpisy do szkół 
powszechnych
Wpisy do publicznych szkół powszechnych 

polskich odbędą się. w dniach 9, 10, 11, 12, 13 
i 14 kwietnia bf. w godzinach od 16—to] d<> 
19-tej (4—7 po południu) w kancetarjach 
szkół, do których dane dzieci mają uczęsz­
czać; Wpisane do szkół winny być w tym 
czasie dzieci, urodzone w roku 1927, oraz te 
dzieci, które dotychczas do żadnej publicznej 
szkoły powszechnej nie uczęszczały, względ­
nie nie uczęszczały do szkoły w danej miej­
scowości, a podlegają Jeszcze obowiązkowi 
szkolnemu. m
Ukaranie kłusowników

za zastrzelenie jelenia
Starostwo Olkuskie skazało po 250 złotych 

grzywr.y z zamianą na miesiąc aresztu trzech 
kłusowników ze wsi Przełaj pow. Jędrzejow­
skiego: Wincentego Trzcionkę, Józefa M a n i' 
sza i Jana Sapińsktego za zastrzelenie Jelenia 
i uprawianie kłusowrrictwa na terenie gminy 
Żarnowiec pow. Olkuskiego, (o)

m
$£ronitka Zagięóiomsfka

Redakcja I adm inistracja! S o sn o w iec, 3-gJ 
Maja S.

KTNA W ZAGŁĘBIU.
SOSNOWIEC. Zagłębie: „Pożeznaime z  bronią4'-

Eden: .„Bu-rea o brzas:ku“. Pałace: „Sherlock Holmes*1-
BĘDZIN. Apollo: „Ostatoia kochamka generała Yen"» 

Nowości: „Brat djabła“.
DĄBROWA. Ars: „Bafcy". Bajka: nieozytnoie.
ZAWIERCIE. Stella: ..Mata Hari”.
CZELADŹ. Czary: „Platynowa blondynka^

— KOM. KUŹNIAK W WARSZAWIE. Kom. 
Kuźniak z Sosnow ca. wyjechał na walne ze­
branie akcjonariuszy elektrowni okręgowej do 
W arszawy.

— TRAGICZNA SYTUACJA GÓRNIKÓW;
Robotnicy kopalni „P aryż“ i „Koszelew1' 
przepracowali dotychczas w marcu po 7 dnió­
wek. Na innych kopalniach nie jest lepiej. Sy ' 
tuacja zatem robotników,, przy ta-k malej ilo­
ści dni pracy jest w-prost rozpaczliwa.

— RUBRYKA KRADZIEŻY. P. Herbertowi 
Szajndli w  Modrzejowie skradziono futro, 
wartości 600 zł. Z fabryki obuwia HercberS3 
Majlocha w Będzinie, Modrzejewska 84, skra­
dziono różnego obuwia wartości 1600 zl' 
Joskowi Szpiglowi, Czarna 5 w Sosnowcu, ; 
niejaka Karolina Bielec skradła kołdrę wart. 1 
60 zł.

—  ZNIŻKI CELNE. Izba Handlowa w Sos' 
nowcu komunikuje: W związku z zaw arcie^ 
traktatów  handlowych z Austrią, Belgją, Cze' 
chosłowacją, Danją, Holandją, Szwajcarią ! 
Szwecją znaczna ilbść artykułów, pochodze­
nia. polskiego przy eksporcie może korzystaj 
ze zniżek celnych. Szczegółowych informacyj 
udziela Izba H. P. w Sosnowcu ustnie lub pi' 
semnie.   .....

M r o n t & a  ' € z ę $ t f > € f ź o w s & t f
TEATR W CZĘSTOCHOWIE.

Kameralny: „Ten i tamtem".
REPERTUAR KIN:

CZĘSTOCHOWA. Pan: „Tajemniczy zabójca'* ’
„Złodziicje ho-tek)^". Luna: „Noc miłości". Stylo’*'** 
„Sprawca nieznany". Eden: >,Da'ma z  nocnego klubu 
f „Wspomniewia z roku 19,H‘S Atlantic: „Eskadra str*' 
ceńców** i „Tragedja amerykańska**.

— UMORZENIE SPRA W Y., Sprawą K«>f 
Biskupiej w Częstochowie przeoiwko gazeci® 
,,Deiś i Jutro“ uległa zupełnemu umorzeni^ 
Kuria Biskupia zgodziła się na1 umorzenie, P°! 
nieważ oskarżony redaktor przeprasza ja  ̂
słownie i drukiem, oraz w swem pisemku z3' 
mieszczą odwołanie umieszczonych uwłacza­
jących insynuacyj. (z)

— ZEBRANIE CH. Z. Z. 24 bm. wiecorei* 
w lokalu Ghre. Zw. Zaw. przy ul. Narutowi­
cza w Częstochowie odbyło się zebranie delf' 
gatów, dziesiętników i mężów zaufania tych?-® 
związków. Przemawiał im. in. poset na Se.i*̂  
p. Zygmunt Cardini, oraz p. Aleksander Zió1' 
kowski. który zakomunikował waiżne dla r°' 
botników orzeczenie Sądii Najwyższego. W*' 
dług tego orzeczenia pracodawca obowiązai”  
jest respektować umowę zbiorowa tyl^_ 
w zględem  zorgan izow anych  robotników . Ni®' 
zorganizowanym może płacić, jak mu się 
doba. — 25 bm. zwołane było w tymże loka’1 
zebranie Zw. Ch. Z. Z. delegatów, dziesiet*1,. 
ków i mężów zaufania z fabryki ,,Stradoiy  ̂
celem omówienia robotniczych so-raw, do”  
cząeyoh specjalnie tej fabryki. («)

—  ARESZTOW ANIE W SPÓLNIKA  
NEGO BANDYTY W  CZĘSTOCHOWIE.
kanaście lat temu słynął w  okolicach Ozes 
chowy bandyta Słomczyński, teroryziii®^ 
ludność, o toczon y  naw et nimbem legend. P r?,|S 
dlu.ższy : czas był nieuchwytnym, w re is^ , 
schwytano gc i osad zon o w w ięzien iu  świe* 
krzyskiem , gdzie  umarł. j.

W jednej z wypraw towarzyszył S ło m c ^ f  
skiemu niejaki S tan isław  P o lew sk i w napady 
na jednego z mieszkańców wsi CykarzeW. 5 
Mądrzyka. Zabrąno wówczas Mądrzykff* 1 
tys. zł. si,

Polewskiemu udało się ebiec do P ^ ^ ] ', 
U trzymywał siię oń i tam z kradzieży.
23 bm. poznał *0 M ądrzyk w  Częstoch® ?!]i 
Zawiadomił przeto policję i rabuś, który i0- 
dził, że już o jego skrawach zapomniano, 
sta! aresztow an y . U )



M ó ż  i v  r « 5 l * i »  s z a l e ń c a . . .
Dzbroiony szaleniec na ulicach wfosM - OSsoiy w Kaidany powiesił się w areszcie

W  ubiegła niedzielę, w godzinach po­
łudniowych w ydarzyła się w Borowej 
Wsi, w powiece Pszczyńskim, niezwykła 
awantura, wywołana przez umysłowo 
upośledzonego, 40-Ietniego Jana O brączkę , 
mieszkańca tejże wsi.

Obrączka przebyw ał wraz z swroją 
żona w mieszkaniu, gdy w pewnej chwili, 
naskutek jaikiegoś nieporozumienia, po­
wstała sprzeczka, w czasie której Ob­
rączka rzucił się na żonę z siekierą w 
ręku. Jedynie przez natychmiastową 
ucieczkę Obrączkowa zdołała ujść nie­
chybnej śmierci. Po ucieczce żony. Ob­
rączka zabrał się do demolowania miesz- 
kptiia, w czasie którego Zniszczył do­
szczętnie całe urządzenie. Po dokonaniu 
zniszczenia Obrączka, uzbroiwszy się w 
wielki nóż rzeźnicki, wypadł na szosę, 
gdzie napadał na przechodniów. Na szczę­
ście w szyscy wiedzieli, iż chodzi o osob­
nika upośledzonego i omijali go zdała, bo­
wiem łatwo mogło dojść do groźnego zaj­
ścia.

W  parę chwil potem nadjechał moto­
cykl. na którym jechali pp. Mucha i Da- 
nielski z Mikołowa. Furiat rzucił się pod 
koła motocyklu. Naskutek szybkiej orien­
tacji; kierowcy, zdołano uniknąć wypadku.

Obrączka, będąc widocznie niezado­
wolony z takiego obrotu sprawy, przeciął 
nożem obie opony od kół motocyklu. P o ­
wiadomiona policja przybyła na miejsce i 
poskromiła furiata. Odstawiono go do

aresztu policyjnego. Ponieważ Obrączka 
stawiał opór, oraz zamierzał zdemolować 
areszt policyjny, policja była zmuszona 
zakuć mu ręce i nogi.

Pomiędzy godz. 15 i 16 policja zauwa­
żyła, iiż Obrączka p o w ie s i ł  s ię  w  a r e s z c ie

policyjnym. Jest charakterystyczne, że 
obrączka, mimo, iż miał skute ręce i nogi, 
zdołał się powiesić.

Na miejsce wypadku zjechał lekarz 
sądowy oraz p. Szary z Komendy Policji 
w Pszczynie, (ok)

Gwałen chciał zdobyć posag żony
ŚŚ&yż n ie zd a ł egzam inu  u  teściow ei —

Niejaki H. Pa-welko z Imielina, (powiat 
P szczyna), w czerw cu ub. roku p rzyby ł w 
tow arzystw ie 4 kolegów na łąkę swej teścio­
wej, Sw iergotow ej, i bez ceregieli uprow adził 
należącą do niej krow ę, tw ierdząc, że stano­
wi ona część posagu dla jego żony. Sw iergo- 
tow a oczyw iście zaskarży ła  zięcia i w ub 
piątek odpow iadał Paw elko przed Sądem  
grodzkim w M ysłowicach za bezpraw ne przy ­
w łaszczenie sobie cudzej w łasności.

O skarżony tłum aczył się., że teściow a 
przyrzek ła  tnu przed ślubem, iż córka o trzy ­
ma krow ę w posagu. Świergo<towa zaś zezna­
ła pod przysięgą, że nietylko krow a, ale i

cały jej m ajątek stanowić miał posag dla iei 
córki. Postaw iła  jednak ten w arunek, że P a ­
welko . dostarczy dowodu swej pracow itości 
i w związku z tem złoży kaucję w w ysoko­
ści 4.000 zł., czego jednak nie uczynił do tej 
pory ,, wobec czego nie złożył „ e g z a m i n u  
d o j r z a ł o ś ć  i“, a o przepisaniu majątku 
na córkę w takich w arunkach nie może być 
mowy.

W obec tęgo, że przebieg rozpraw y w yka­
zał, iż oskarżony uprow adził kro winę Św ier- 
gotow ej przy użyciu siły fizycznej. Sąd prze­
k aza ł spraw ę do Sądu O kręgowego w Kato­
wicach.

Nteudały wystęo bandytów 
w OihasKiem

W ieczorem  24 btn. do m ieszkańca wsi Nie- 
sułowice, gm. Bolesław, Kazimierza Nowaka 
wtargnęło trzech osobników, uzbrojonych w 
rew olw ery , żądając w ydania pieniędzy.

Na widok napastników  obecny w miesz­
kaniu zięć Nowaka, Jan K asprzyk wszczął 
ailarm I wybiegł jednocześnie z mieszkania.

Skonsternow ani napastnicy, pospiesznie o- 
puścili m ieszkanie N owaków  nic m'e zabraw * 
szy .

Dochodzenia policyjne w toku. (o)

W f*8m yw €Kze w ta rfd fcu
W  ubiegłą sobotę w łam ał się zapomocą 

podrobionych kluczy jakiś osobnik do zam­
kniętej, kancelarii: tartaku  parow ego W iktora 
W ieczorka w Niedobczycach, gdzie - przeszu­
kał w szystkie skry tk i i skradł z zam kniętego 
biurka kw otę 46 złotych. W ypraw a jednak 
n ie -u d a ła  się, ponieważ właściciel tartaku  
zdołał p rzy trzym ać złodzieja, g d y . m ajstrow ał 
przy jednej z szaf. Jak  się okazało, p rzy trzy ­
manym był 28-letnj p rak tykant złodziejski 
F ranciszek Hanke, zam ieszkały w Leszczy­
nach (pow iat Rytmik), 5-cio krotnie już ka­
rany za kradzieże. N iepoprawnego recydy ­
w istę odstawiono w raz z doniesieniem kar­
nym do w ięzienia Sądu Grodzkiego w Ryb­
niku. (R)

Iragcdja rodziny zawodowego oszusta
Msafci^Ssz€H z b r o d n i a  G la fg lfi - G n l i f t s l c i e i l o

Ujęcie f@ieTocia psśw
w  Czeladzi

23 bm. policja czeladzka juiż późnym 
wieczorem ujęła niejakiego J a n a  P o r a d ę ,  
bez stałego miejsca zamieszkania, prowa- 
dzącetgo skradzionego p. Romualdowi 
Leksendrowi psa.

Porada należy prawdpoodobrae do 
szajki pożeraczy psów, do czeso jednak 
nie chce się przyznać.

•
Magazyn skradzionycli rzeczy 

w Kieszeniach złodzieja
P odczas ob ław y przeprow adzonej przez po­

licję w mb- sobotę za  Rudolfem B ajerem  z 
Czyżowic, sp raw ca zabójstw a śp. Zająca, o 
czem przed  kilku dniami donosiliśmy, eostał 
p rzy trzym any  n a  drodze pom iędzy Kokoszy- 
cami a Gzyżowicami zaw odow y złodziej,, 27- 
letni Edmund Paloc, zam ieszkały w  Goinzycz- 
kach (kolonia kopalni „F ryderyka").

Na widok policji Paloc odrzucił ód siebie 
rew olw er naładow any 4 nabojam i. Podczas 
rew izji osobistej znaleziono p rzy  nim zegarek 
męski z łańcuszkiem , zegarek  bransoletkow y, 
P ierścień zło ty  ślubny, sreb rną  papierośnicę, 
skónzaną papierośnicę, lampkę kieszonkow ą i 
Portfel skórzany. Rzeczy te pochodzą z k ra ­
dzieży. dokonanej przez Paloca w  dniu 24 bm, 
■w mieszknniu kierow nika szkoły w  Pszow ie.

O pryszka odstaw iono do posterunku poli­
cji w  Pszow ie, celem przeprow adzenia dal­
szych dochodzeń, (r)

Na ławie oskarżonych Sądu O kręgowego 
w K atow icach zasiedli w u'b. poniedziałek 
E dw ard Galiński, P aw eł Galiński, Stefan Gy- 
ciński, R obert Lelonek, Anna G alińska i Izra­
el Szmul Neumann, w szyscy  z Katowic. Akt 
oskarżenia zarzucał braciom Galińskim i Le- 
lonkowi, że system atycznie okradali hurtow ­
nię tow arów  kolnjalnych E rnesta  Gerlicha w 
K atowicach, przy ul. S taw ow ej oraz, że za­
brali różne tow ary  ze składu m ieszczącego 
się p rzy  tej hurtow ni, a należącego do nie­

jakiego Suszki. Osk. Gyciński stał w  czasie 
k radzieży  na czatach, zaś osk. Galińskiej i 
Neumatmowi zarzucał akt oskarżenia paser­
stwo.

W czasie rozpraw y  niektórzy z oskarżo­
nych przyznali się do, w iny, tłum acząc się 
tem, że będąc bezrobotnym i, żyli w skrajnej 
nędzy i dlatego też dopuścili się tego k a ry ­
godnego czynu. U oskarżonej Galińskiej zna­
leziono w mieszkaniu: tylko kitka kostek Mag- 
gi, to też obrońca w skazyw ał na to, że za-

J a d lo s p i s ^ g p  W i i B c e n l e i ®  Ktitacslci
W incenty K aczka z K atow ic, człek silny, 

zdrow y i nie w ciemię bity, nie łatw o mógł 
się pogodzić z kryzysem, j trudnościam i zdo­
bycia  zajęcia. Od czego Spryt i trochę szczę­
ścia — pom yślał — i p rzystąpił do ,.pra'cy*‘, 
jako akw izytor ogłoszeń na okładki do jadło­
spisów, używ anych w restauracjach.

Akcje tę rozpoczął na terenie król. buckim i 
w net zdobył sobie zaufanie w łaścicieli lokali 
gastronom icznych, jak  hotel „Red-en", „Pol­
ski", res tau racja  pod „Dzwonem ", pod „Or­
łem", obiecując im dostarczyć bezpłatnie po 
10 sztuk w spom nianych okładek, w  zamian za 
co miał praw o um ieszczania na okładkach, 
reklam  miejscowych kupców.

T eraz Kaczka zaczął zbierać ogłoszenia, 
idąc zresztą kupcom na ustępsitwa i zależnie 
od zamożności firm, p rzy jm ując na -poczet

zleceń różne kw oty : W ojciech Stiller 25 zł„ 
Telesfor Szymański 50 zł., Ju liusz Busow ietz 
40 zł., Feliks G raebsz 30 zl., Hermina P atrjas 
20 zł.; Abraham W ithford 25 zł., Józef L azar 
75 zł„ Józef Suski 20 zł., Adam Cieślar 15 zł.. 
A rtur G oldberger 50 zł., Paw eł M atyka 175 
ził., Jan Heksmau 30 zł., P iotr Filipczyk 20 
zł., Elżbieta Cholewa 25 zł. Ogółem 750 zł. 
w yłudził Kaczka od kupców w czasie od 
w rześnia do grudnia 1932 r.

F orsa przyszła lekko i taksa:r,o rozeszła 
się na po trzeby  w łasne kom binatora, lecz cał­
kiem źle poszło z dostaw ą okładek i reklam . 
W incenty K aczka nie dostarczył ich wcale. 
Pociągnięto go za to przed sąd grodzki w 
K rólew skiej Hucie, gdzie przyznał się do za­
rzuconego mu czynu.

Sąd skazał K aczkę na 6 miesięcy aresztu.

Wyrafinowany wrd, czy saKoMjsfco?
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W czoraj donosiliśmy o tajemniczem 
^niknięciu 64-letniego Jana Jabłońskiego
2 Dąbrowy, który w ub. piątek wyszedł 
1  domu i od tej chwili ślad po nim za­
ginął. Jabłoński wyszedł w swetrze i 
Pantoflach, to też było dc w nem, że dale­
ko nie mógł zajść.

Prowadzone przez policję poszukiwa­
nia przez 2 dni nie dały żadnego rezulta­
tu, jednak wczoraj tajemnica przypadko­
wo zosłała odkryta.

Jednemu z biedaszybowców, zam. w 
Zagórzu, skradziono wał do ciągnięcia 
"Wiadra z węglem, to też rozpoczął wazo­
w i rano poszukiwania w okolicy. Zaglą­
dał do każdego dołu i szybiku, których 
l^bio jest ma polach zagórskich.

Kiedy biedaszybowiec zajrzał do trzy­
metrowego, niezakrytego szybiku obok 

,.Mortymer“, z przerażeniem od­
skoczył nagle wtył.

Na dnie ujrzał bowiem trupa mężczy­
zny, z przywiązanym do głowy dużym 
l in i e n ie m .
. O strasznym odkryciu swern zawia- 
^°mił niezwłocznie policję, a kiedy trupa 
'vVdobyto na powierzchne, stwierdzono, 
ż lest to właśnie zaginiony Jabłoński.

Pp zory świadczą, że nieszczęśliwy po- 
samobójstwo, skacząc z kamieniem 

j: 0 szybu, jednak nasuwają się różne i 
t a.rdzo poważne wątpliwości przeciwko 
Jj-J hipotezie. Jest niezrozumialem, ażeby 
J ^ k  do trzym etrowego szybu zakończy}

S śrr>ertelnie, to też nasuwają się r.ów- 
le^ przypuszczenia, że nieszczęśliwy

mógł paść ofiarą wyrafinowanego mor­
derstwa.

Prowadzone śledztwo napewno w y­

jaśni zagadkową śmierć starca, która w 
Dąbrowie wywołała prawdziwą sensację.

Olbrzymia Kradzież srebra i biźulerji
w  E f i o a t o w i c c i c l f t

% 'w o z m  m efofow eśo w czasie przeprow adzki
Dnia 24 bm. po południu w  czasie p rzep ro ­

wadzki. skradli nieznani spraw cy  na szkodę 
Antoniny K rzyrzaczki z  Katowic, z wozu m e­
blowego walizkę, zaw iera jącą  dwa obrazy, 18 
dużych srebrnych łyżek stołow ych, 26 sreb r­
nych małych łyżeczek z .monogramem A. K. 
i U. K„, srebrny  czajnik i biżuterię, łącznej 
w artośęi 1.000 zł.

Ponadto  w  w alizce przechow yw ane były 
dokum enty osobiste oraz w eksle na 3.0U0 zł. 
podpisane przez A leksandra Krzywickiego i 
W ładysław a S tragera  i dalsze 3 weksle na
1.000 z!.,'podpisane przez Zygmunta R aczyń­
skiego i Aleksandr* K rzywickiego z  Katowic.

s ;adia ona na ław ie oskarżonych dzięki zby t­
niej gorliwości w ładz policyjnych.

Sr,*l po naradzie skazał oskarżonych P a­
w ła Galińskiego i G rycińskiego na 7 m iesię­
cy w ięzienia, a oskarżonego Lelonka na 6 
miesięcy więzienia. R esztę oskarżonych sąd 
uwolnił od winy i kary.

O skarżona Anna Galińska jes t żoną zna­
nego na Śląsku oszusta. R oberta Glagli - Ga­
lińskiego. a oskarżeni Edw ard i P aw eł Ga­
lińscy jego synami. On to w łaśnie ponosi 
odpow iedzialność m oralną za upadek sw ej 
rodziny, gdyż w skutek popełniania system a­
tycznych oszustw  w ędruje z w ięzienia do 
więzie.n'a, a rodzinę sw oją pozostawia na la­
sce losu, nrimo że mógłby uczciwie pracow ać 
na utrzym anie rodziny. To też rodzina Ga­
lińskich zasługuje na litość. Dowodem tego 
jest Anna Galińska, k tóra na rozpraw ie w śród 
łez ośw iadczyła, że będąc cały dzień zatrud­
niona w w alce o by t dla siebie i dzieci, nie 
zaw sze może skontrolow ać, co robią .iei sy ­
nowie. ts)

m

l  nędzy porzuciła dziccKo
Da ulicy

Ostatnio pod drewiami. portierni ochronki 
dla niem owląt przy  szpitalu na Pekinie znale­
ziono kilkutygodniowego podrzutka.

Dziecko umieszczono w ochronce i w drożo­
no śledztw o w celu odnalezienia nieszczęsnej 
m atk i.. Okazało się, że była nią 22-letnia mie­
szkanka Sosnow ca (C zarna 28) Stanisława 
Królówna, która praed niedaw nym  cza-sr.n 
w yszła ze szpitala.

Królówna porzuciła dziecko z nędzy.
Sąd O kręgow y w Sosnow cu, przed którym  

ttanęła  o-becnie Królówna. wziął tę okoliczność 
podu w agę i skazując ją na sześć miesięcy 
więzienia, karę .zawiesił na trzy  lata.

m

Krwawa M M  o
W §®SBQWCU

W podwórzu domu nr. 5 przy ul. Żytniej 
w Sosnowcu rozegrała się krwawa bójka- na 
tle sporu o gołębie między gospodarzem  te­
go domu Jakubem Lorą, a dwoma m ieszkań­
cami ulicy Dzikiei 6, BOgUS|a wem Dziurowi- 
czem, lat 22 i Zbigniewem Hetmańskim, lat 17.

Bójka zakończyła się ciężkiem pobiciem 
Lory, którem u w ojow niczy am atorzy gołębi 
złamali dwa żebra.

Epilog - t ei  bójki mial miejsce w ub. po­
niedziałek przed Sądem Okręgowym  w Sos­
nowcu, k tó ry  skazał Dziurow icza i H etm ań­
skiego po sześć miesięcy więzienia i karę za­
wiesił na dwa lata.

O J C I E C -  K A T
Nitldnlc dzieci fiodził, wypędził na mróz i głowami fluid o ścianę

Policja czeladzka otrzymała sensacyj­
ne doniesienie o golgocie trojga nieletnich 
dzieci Józefa Cichońskiego, zam. w. Cze­
ladzi przy ul. Milowickiej 59. Cichoński 
liczący około 43 lat, jest wdowcom, a 
dziećmi nie tylko że nie opiekuje się, lecz 
bije maleństwa w okropny sposób.

Dzieci, głodzone po ki1 ka dni i tylko 
wodą utrzym ywane pizy tj-ciu, bił nie­

ludzki ojciec bez najmniejszego powodu, 
tłukąc głową o ścianę.

W grudniu ub. roku. w czasie 'najwięk­
szych mrozów, wypędzał maleństwa bose 
na mróz, a pewnego razu najstarsza có­
reczka. 14-Ietnia Elfryda, uciekając przed 
zemstą ojca, w koszuli wybiegła na 
strych, gdzie przesiedziała głodna dwie 
dc<by. Na pół zmarzniętą znaleźli ją są- 
siedzi i odratowali.

Cichoński jest nałogowym pijakiem, a, 
nie mając pieniędzy, sprzedał garderobę 
liziecec" i pieniądze przepił.

Z agłodzone m a 'e ń s tw a  p rzedstaw ia ją , 
ok ropny  w idok . T o  też oburzen i do naj­
w y ższeg o  stopnia- ' są siedzi, zd ecy d o w ali 
się w re szc ie  p o ło ży ć  k res  dalszem u znę­
caniu  się naci dziećm i, składając doniesie­
nie do policji.



STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI
Siostrzeniec księcia Beaufort i nieślub­

ny syn króla Ludwika XV. Marceli Sar­
bonne skazany został przez księcia na ga­
lery w Tulonie, skąd udaje mu się uwol­

nić przy .pomocy tajemniczego widma Ba- 
stylii, oraz swego przyjaciela, muszkiete­
ra W iktora Delaborde i narzeczonei Ad- 

- rjanny. W chwili, gdy wsiedli oni do czół­
na, usłyszeli strzał armatni, Oznajmiający, 
że z ga’ler zbiegł jeden z więźniów.

—  N ajśw ię tsza  M arjo  P an n o ! —  
szepnęła A d rjan n a  z p rzestrach em , 
załam ując ręce.

—  U cieczka zosta ła  sp o s trz e ż o n a ! 
—;'d a ł się słyszeć stłum iony  głos M ar­
celego. —  B ył to  w y strza ł a larm ow y 
z galer.

—  U chodźm y p ręd k o ! Jeszcze nie 
w szystko  s tra c o n e ! —  rzek ł szybko 
decydujący  się m uszk ie ter, zaczynając 
żyw o w iosłow ać.

C zółno z pośp iechem  oddaliło się 
od brzegu.

A d rjan n a  padła na ko lana i m odli­
ła się, złożyw szy ręce.

M arceli sta ł na końcu  czółna i p a ­
trzył.

—  P rzepad ło , b iada n am ! —  zaw o­
łał nagle s tłum ionym  głosem , rozpacz­
liwie w yciągając  ręce. —  Jes te śm y  
zgub ien i! Z am ykają  p o rt!  P a trzc ie  
t a m !

W sk a za ł ku la ta rn i m orskiej.
C zerw one św iatło  sygnałow e pali­

ło się na jej szczycie, sze roko  w około  
obw ieszczając, że jeden  z w ięźniów  
uciek ł z zakładu.

Z ch rzęstem  pociągn ię to  łańcuch, 
zam ykający  port.

C iągnął się on p rzez całą d ługość 
p o rtu  i zw ykle był zapuszczony w  w o­
dę. Gdy nagle p o trzeb a  było zam knąć 
p o rt, w yciągano  go za pom ocą w indy, 
zna jdu jącej się w bliskości la tarn i 
m orsk iej, tak , że pozostaw ał zaw ie­
szony <ftu ż  nad zw ierciad łem  w ody 
i nie pozw alał żadnem u s ta tk o w i opu­
ścić T ulonu .

M uszk ieter na chw ilę opuścił w io­
sła. *

Cóż to  być m ogło? Gdzie się mieli 
zw rócić u c ieka jący? W y strz a ł oznaj­
m iał m iastu  i okolicy, że każdy  pow i­
nien m ieć się na baczności, poniew aż 
jeden  z w ięźn iów  uciekł. W szy stk ie  
w ładze m iejsk ie by ły  już  tym  sposo­
bem  zaw iadom ione.

—  G dzież się udać?  —  zaw ołał 
W ik to r  ponuro .

—  R atu jc ie  się sam i, aby  was nie 
znaleziono w  m ojem  to w arzy stw ie , 
gdyż bylibyście zgub ien i! —  pow ie­
dział M arceli. — S zczególn iej ty , W ik ­
to rze ! O baw iam  się o ciebie! W y sad ź  
m nie, jak  m ożna najp rędzej. P ręd k o  
p rzy b ija jm y  do b rzeg u !

—  N ie! N ap rzó d ! —  odpow iedział 
m uszk ieter. —  N ap rzó d  tam , w  s tro ­
nę p rzedm ieścia , m oże tam  znajdzie  
się jaka  droga, k tó rą  opuścim y m iasto .

—  T ak , tam , tam ! —  w ołała ta k ­
że A d rjan n a , w skazu jąc  odległe m ie j­
sca b rzegu , ku  k tó rem u  W ik to r  sk ie­
row ał łódź, poniew aż leżało w  o b rę ­
bie p o rtu  i zam ieszkałe było p rzez ry ­
baków', tak , że zdaw ało się sp rzy jać  
ucieczce.

■— D arem n e! —  zabrzm iał nagle 
g łos M arcelego , k tó ry  s ta ł w  czółnie 
i p a trz y ł w  dal. —  W szy stk o  je s t s tra ­
cone ! W id ać  już łodzie patro low e.

—  O, m ój B o ż e ! Ścigają n a s ! —  
m ów iła A drjanna .

—  W id zą  nas i czynią w ysilenia, 
aby  nas dogonić, W ik to rze .

-— Jeszcze są daleko. Jeżeli się do ­
stan iem y  na tam ten  odległy  b rzeg , to  
jeszcze w y g ran a  nasza! —  odpow ie­
dział m uszk ieter, w iosłu jąc  -tak szyb­
ko, że czółno pędem  m knęło  po w o­
dzie.

M arceli jed n ak  m iał słuszność. P a ­
tro l był już w niew ielkiej odległości 
za nimi.

Gdy dozorca R ochelle przybył do 
b ram y  zakładu i zażądał, żeby go

w puszczono, ucieczka M arcelego  nie 
była jeszcze w ykry ta .

R ochelle posp ieszy ł do szpitala, aże ­
by się osta teczn ie  upew nić. P u k a ł do­
pó ty , aż dozorca szp italny  zeszedł do 
d rzw i i o tw o rzy ł mu.

—  Je s t  w ięzień  num er 5 7 ? —  za­
w ołał zadyszany.

—  M a się ro z u m ie ć ! gdzieżby  był? 
—  odpow iedział dozorca szp italny  n ie­
chętn ie . —  L eży  w gorączce.

—  K iedy  byliście u n iego?
—  W ieczorem .

—  C hodźcie, p rzekonam y się. M am  
podejrzen ie.

—  Ale jakżeby  m ógł uciec?
—  Z ty m i ludźm i, k tó rzy  tru p a  za­

bierali do W łocha.
—  G łupstw o! B yłem  przecież p rzy ­

tem ! N ik t nie w yszedł, sam  stałem  
p rzy  drzw iach.

—  P ow iadam  w am , że w tem  coś 
jest, że sta ło  się coś n iedobrego , albo 
też coś tak iego  się knu je! Ju ż  ja  w iem  
o tem ! C hodźcie na g ó rę  zobaczyć, 
czy w ięzień je s t w sw ojej celi.

O dw ach  zak ładu  w ystąp ił pod broń  
—  o tw orzono  w ielką bram ę. R ochelle 
p rzy łączy ł się do żołnierzy, k tó rzy  po­
spieszyli do p o rtu , gdzie s traż  od 
chw ili w y strza łu  była już w ruchu.

Ł odzie s tra sy  p o rto w ej znajdow ały  
się zaw sze pod ręką.

R ochelle w skoczył do te j z nich, 
k tó ra  n a jp ierw  odbiła od b rzegu  
i w skazał w ioślarzom , w k tó rem  m ie j­
scu szukać , m ają  w yszpiegow anej 
p rzez tliego łódki m uszk ietera.

—  T am  płynie czółno, k tó re  trz e ­
ba d o g o n ić ! —  w ołali żo łn ierze straży .

Z aczęła się p ogoń  za czółnem , w 
k tó rem  znajdow ał się M arceli, A d rjan ­
na i z w ysiłk iem  w iosłu jący  m uszk ie­
ter. In n eg o  s ta tk u  daleko w około w i­
dać nie było, ten  zatem , m usiał być po­
szukiw anym .

R ochelle zachęcał w ioślarzy  do po ­
dw ajan ia  usiłow ań.

—  U ciekną n a m ! U chodzą na ry ­
backie p rzedm ieście! Jes teśm y  zby t 
daleko od n ich! —  wołał. —  Jeżeli nie

— No, cóż? Niema go? — krzyczał Rochelle
D ozorca szp italny  z n iechęcią za­

dość uczynił żądan iu  R ochella i po­
szedł w raz  z nim  do pokoju , w k tó ­
rym  się znajdow ało  łóżko M arcelego.

Gdy drzw i o tw orzy ł i zobaczył, że 
łóżko próżne, odskoczył kilka k roków  
p rzestraszony .

— N o cóż? N iem a go?  —  krzycza ł 
Rochelle.

—  S zatan  się chyba w to  w m ie­
szał —  w y jąk a ł dozorca szp ita lny  zb la­
dły z p rzestrachu .

R ochelle w ybiegł, nie czekając 
dłużej.

—  Za n im ! U ciekł!... —  w ołał b ieg ­
nąc z pośpiechem , aby zaalarm ow ać 
załogę.

—  Je s t w  tem  coś n ien a tu ra ln eg o , 
je s t w tem  chyba sp raw a sza tan a! —  
m ów ił dozorca szp italny, b iegnąc ró ­
w nież z pośp iechem  aż do g rab am i, 
w k tó re j w  innej skrzynce znalazł 
zw łoki zm arłego  w ięźnia.

T y m  sposobem  odrazu  w yjaśniło  
się w szystko .

I on tak że  w ybieg ł jak  obłąkany  
ze szp ita la  za dozorcą R ochelle, k tó ry  
już p rzyby ł do dom u k o m en d an tu ry  
i kazał zaalarm ow ać w artę .

—  U ciek ł! U ciek ł z pom ocą jak ie ­
goś m u sz k ie te ra ! —  opow iadał R ochel­
le zapy tu jącym  go  oficerom . —  U cie­
ka w odą! P od  bu lw arem  m iejsk im  w  
porcie było dla n iego  p rzygo tow ane 
czółno, gdybym  nie był teg o  w yśle­
dził, by łby  się te raz  w ym knął nąpe- 
wńo.

D ano w y strza ł alarm ow y.
T w arz  R ochella w ykrzyw iła  się 

zadow oleniem ... W iedz ia ł on, że tym  
sposobem  ucieczka « nie będzie m ogła 
p rzy iść  do sku tku , bo zb ieg  nie ujdzie 
daleko.

dołożym y w szelkich  usiłow ań, nie 
schw ycim y ich.

O ficer s traży , zna jd u jący  się w in ­
nym  sta tk u , p rzy n ag la ł rów nież w io ­
słu jących  ludzi i dwie łodzie na w yścigi 
puściły  się za w idzialnem  w oddalen iu  
czółnem .

M arceli p rzek linał n ieszczęśliw ą 
okoliczność, że jego  lew a ręk a  m usia­
ła p o zo stać  bezczynną, nie m ógł w ięc 
zastąp ić  sw ego p rzy jaciela , ani m u 
pom óc. O prócz w ioseł, k tó rem i robił 
W ik to r, były  jeszcze dw a w iosła w 
łódce.

A d rjan n a  w idząc zw iększające się z 
każdą chw ilą n iebezp ieczeństw o , p o ­
chw yciła za te  w iosła. M arceli pozo­
staw ił jej ty lko  jedno, aby  zastąp iła  
jego  bezw ładną lew ą rękę, p raw ą zaś 
zaczął rob ić drug iem . T y m  sposobem  
dopam agali oboje tracącem u  już siły 
W ik torow i.

Jednakże  gdy  p rzyby li do  p łask ie­
go i p u s teg o  b rzegu , dw a ścigające 
ich czółna zna jdow ały  się już bardzo  
blisko.

-— S tó jc ie! P oddajc ie  się! —  zaw o­
łał na nich oficer. —  N ie zdołacie 
uciec! Jeżeli nie .usłuchacie m ego ro z­
kazu, każę s trze lać !

D ał się słyszeć odgłos odw odzo­
nych kurków .

—  Jes te śm y  zgub ien i! —- szepnęła 
d rżąc A drjanna.

W  chw ilę po tem  c2Ółno przybiło  
do brzegu .

M arceli rzucił okiem , ale p rzek o ­
nał się, że o ucieczce m yśleć nie było 
m ożna.

—  N ie s trze lać! —  zak o m en d ero ­
wał oficer. —  D o stan iem y  ich żyw ­
cem !

—  M iej opiekę nad A d rja n n a ! —  
zaw ołał M arceli, w yskaku jąc  z czółna 
na brzeg.

Z łodzi s trażn iczej w ysiedli żo łn ie­
rze a ze w szystk ich  s tro n  zaczęli nad ­
biegać s trażn icy  i dozorcy  portow i.

—  P oddajcie  się, bo każę w as w y­
strze lać! —  w ołał oficer.

—  O szczędź pan- tę  k o b ie tę ! Z w ró­
cił się M arceli do n iego, w skazu jąc  
A drjannę.

W ik to r w ydobył szpadę, gdy żoł­
nierze chcieli n a trzeć  na niego.

O ficer doń p rzystąp ił.
—  M uszę pana aresz to w ać! —  

rzekł. —• N ie dopuszczaj pan do teg o , 
abyś był w zię ty  z b ron ią  podn iesioną 
na  żo łn ierzy  ,uczynisz lepiej, idąc do­
brow oln ie za m ną do łodzi. Żołnie­
rze tym czasem  rzucili się na M arcele­
go, pochw ycili go  i zw iązali, a n as tę ­
pnie pociągnęli do łodzi.

W ik to r  poszedł za oficerem  do 
d rug iej.

R ochelle p o zo sta ł p rzy  u ję tym  
zbiegu, jak  gdyby  nie chciał ani na 
chw ilę s trac ić  z oczu sw ojej ofiary.

W eźcie i m n ie ! —  błagała 
A drjanna.

Żołnierze odepchnęli ją.
—  C o nam  po kobiecie? —  mówili. 

—  W ięz ień  i jego  pom ocnik  są w  na­
szych  rękach. T ó  nam  w y starczy !

A d rjan n a  z k rzyk iem  p rzerażen ia  
padła na b rzeg , pod ciężarem  boleści 
u trac iła  p rzy tom ność, w idząc sw ego 
kochanka w rękach  siepaczy. W o d a 
zm oczyła jej suknie, a tym czasem  ło­
dzie odbity  od b rzegu  i popłynęły  ku 
zakładow i.

W  zakładzie panow ało  ła tw e do 
pojęcia ; zam ieszanie.

G enerał M irepon t, " k tó reg o  obu­
dzono, w ysłuchał .raportu  o tem , co 
zaszło i za raz  w ciągu  nocy wybaćlał 
dozorcę szp italnego .

W ysz ło  na jaw , jak im  sposobem  
w ięźniow i udało  się u jść  o raz  okazało  
się, że służbie ^zakładu k arn eg o  nie 
m ożna było  zarzucić . żadnej winy- 
Śledztw o nie skończyło  się jeszcze, 
g dy  s traż  pow róciła do zak ładu , p rzy ­
prow adzając  z sobą ' n ie ty lko  w ięźnia 
ale i m u szk ie tera  W ik to ra  D elaborde.

T w arz  k o m en d an ta  by ła pow ażną 
i ponurą . W y d a ł on rozkaz, żeby w ię­
źnia po raz d ru g i sch w y tan eg o  na -usi­
łow aniu  cieczki, zam k n ię to  do kaźni 
deskow ej i żeby m u szk ie te ra  odpro­
w adzono do aresz tu .

O ficerow i służbow em u polecił ge* 
nerał M irepon t, ażeby  m uszk ietera  
trak to w a ł w sposób odpow iedni do je­
go stanow iska, to  je s t tak , jak  oficera, 
skazanego  na a resz t w tw ierdzy .

N astęp n ie  k o m en d an t kazał w y ' 
strze lić  z a rm a ty  na znak, że niebeZ ' 
p ieczeństw o p rzem inęło  i że zbiegły 
w ięzień zo sta ł u ję ty .

B yła to  pełna zam ieszania i nie- 
poko ju  noc dla zak ładu  ga lern icze ' 
go  i jeg o  m ieszkańców

R ochelle tryum fow rał... W ięzień  zO' 
s ta ł osadzony w kaźni d e sk o w e j! C° 
g o  czekało, m ożna było w nosić już  ̂
jego  p ierw szego  rozporządzen ia.

X L V .
GENERAŁ CHOISEUL

Zajście na posiedzeniu  rady  pa'r  
stw a dow iodło w szystk im , k tó rzy  d®' 
tąd  o tem  pow ątp iew ali, że m arg rab 1'  
na P o in p ad o u r zam ierza  rządzić , a 
k ró l pow oli oddaje w jej ręce jedilC 
sp raw y  za drugiem i.

D la k ró la  było to  dogodnem , 
nie p o trzebow ał zajm ow ać się sp1”3 
w am i państw a , a p rzyw iązał się 
m arg rab in y  już za bardzo , żeby się ) 
w  czem kolw iek m ógł oprzeć.



WiMmmmuw, przyznano wielką nagrodę sportową
&ię£ wmtą0s>óm> p rzy zn a n ia  n a g ro d y

Z W arszaw y  donoszą:
Na odbytem w poniedziałek w Pań­

stwowym Urzędzie Wychowania Fizycz­
nego posiedzeniu komisji nadawczej wiel­
kiej honorowej nagrody sportowej, za naj­
lepszy wyczyn Polski w roku ubiegłym, 
dyskusja, z pośród 7 zgłoszonych kandy­
datur, skupiła się na dwóch nazwiskach, a 
mianowicie W alasiewiczówny i W ajsó- 
wny.

Nagrodę postanowiono przyznać Wa!a- 
siewiczównfe, a to z następujących powo­
dów:

1) Odniesione w roku zeszłym  liczne 
jej zw ycięstw a na terenie m iędzynarodo­
wym , w yrów nanie rekordu św iatow ego 
na 50 m., o raz pobicie rekordu św iatow e­
go na 60, .80, 100 i 1000 m. 2) Niewątpli­
wie najszersze w  porów naniu z innemi 
w yczynam i sportow em i rozsław ienie 
imienia Polski zagranicą, 3) Ambitna 
ofiarność i w zorow a dyscyplina sportow a, 
4) W ychow anie w łasnym  Przykładem  i 
p racą  m łodych w ybitnych zaw odniczek 
w śród Polonii zagranicą. 5) Największa 
w szechstronność w  porównaniu z innemi 
kandydatam i.

A w la n e tk a  niemiecka
rayZq<Eoweta pod Gdynię

Z G dyni donoszą:
Na terenach wojskowych w RyduJowie wy­

lądowała awjonetka wojskowa typu Junkers, 
pilotowana przez 23-letniego Helmuta Kijow­
skiego. Awjonetka leciała z Berlina do Kró­
lewca i wskutek mgły zbłądziła. W ładze woj­
skowe po załatwieniu swych czynności odda­
ły  pilota w raz z aparatem władzom admini­
stracyjnym  w Gdyni, które zezwoliły na opu­
szczenie przez pilota terenu Polski. Lotnik ko­
ło godz. 11-tej przedpołudniem wystartował w 
dalszą podróż.

©

Burzliwe $em®nsflr«ici©
w Talonie

Z Tul emu donoszą o burzliwych demonstra­
cjach w czasie •wiecu posła praw icow ego 
Ybarnegeray, znanego z gwałtownych wy­
stąpień w związku z aferą Stawińskiego. 
Przed lokalem, w którym odbywał się wiec, 
zorganizowali burzliwą demonstrację socjali­
ści i komuniści. Demonstracje miały tak wiel­
kie rozmiary, że policja czując s'ę bezsilna, 
musiała wezwać oddział gwardii narodowej 
z  250 ludźmi. M iędzy antyfaszystami a grupa 
byłych kombatantów wywiązała się zażarta 
bójka.

1500 ofiar katastrofy
xa Hakodate

■>Z Tottó; śkstoszą:
Według oficjalnych raportów gubernatora 

liczba ofiar katastrofy w Hakodate wyn. 1.500 
osób. Około 100 ciężko rannych zmarło z po­
wodu doznanych obrażeń.

Walasiewiczówna dostała nagrodę po Należy zauw ażyć, że regulamin w y łą- 
raz drugi, gdyż przyznano jej także w ro- cza sport m otorow y i lotniczy, w prze- 
ku 1932 i wobec tego zdobyw a ją na w ła- ciwnym  bowiem w ypadku laureatem  był-
snosć, by praw dopodobnie m ajor Skarżyński.

©Iitgkginy w  pałacu prezydenta
Stmmmm Zfednoczongch 

&ogt&s&i o  t&siłs&swmmzjwm zameas/ku n a  ifto o sere lta
w targnąć  do sypialni, w y k ry ty  jednak zo­
stał przez panią Roosevelt, k tóra  zdołała 
go nakłonić do opuszczenia B iałego Do­
mu obietnicą, iż prezydent rozpatrzy  je­
go petycję. Jak  się okazuje H ayoder jest 
um ysłowo chory. Został on aresz tow any  
przez policję. Ś ledztw o w tej tajem ni­
czej spraw ie jest w toku.

Z Nowego Jorku donoszą:
Z W aszyngtonu donoszą o krążących 

tam pogłoskach, jako-by na R oóseyelta 
zam ierzano dokonać zamachu.

Pogłoski te opierają się na fakcie, że 
u/biegłej nocy w n iew ytłum aczony sposób 
do pałacu prezydenta dostał się nieznany 
osobnik, niejaki M ayoder. U siłow ał on

K t o
ieszcze nie abonuje,Siedem Groszy*

niech w ytnie zamiesz­
czoną obok karteczkę, 
w łoży do koperty , na­
lepi 5-groszow y znaczek 
i zaadresuje: Administr. 
„ S i e d e m  G r o s z y "  
Katowice, Sobieskiego l l

Proszę o codzienne dostarczanie czasopisma

„ S i e d e m  Q c o s z y

Imię i nazwisko— ___________

miejscowość ________________

ulica  _______________

Nowa posiać w aferze Sławińskiego
>3® © $>i«iSĘ£c$a wlosu£§fcs‘ i pofiefa francuska

Z P a ry ża  donoszą:
U cieczka przed aresztow aniem  jednego z 

głów nych członków  bandy Staw ińskiego, 
Hainnąux. k tó ry  był. znany w sferach prze­
stępców  pod; przezw iskiem - ';,jo o białych wio? 
sach‘‘, lub też „Jo postrach", w yw ołała  gwał­
towne ataki prasy, oskarżającej policję o ca ł­
kow ite nied-otęstwo. N iektóre z pism w ysuw a­
ją naw et przypuszczenie, iż świadomie ułat­
wiono Hainnaux ucieczkę, aby dotrzymać u- 
kładu, zawartego z nim, gdy wręczył komisa­
rzowi Bony talony czeków Stawińskiego.

„Le J0ur“ twierdzi, że za tę ostatnią przy­
sługę Hainnaux otrzym ał 200.000 franków.

„Daily H erald" donosi, że przebyw ają­
cy w  Londynie inspektor policji Peudepie- 
ce z paryskiej „Surete G eneralne11 Przy 
pomocy inspektorów  Scotland Yardu w y ­
k ry ł w czoraj resztę kosztow ności S taw iń­

skiego, zastaw ionych rów nież w  Londynie 
w  innych lom bardach. P ary sk i rzeczo­
znaw ca drogocennych kamieni Seror, któ- 
ry  również, jest w  Londynie, ustalił, że są 
to  b ry lan ty  S taw ińskiego. W artość ich 
ma być olbrzym ia. Dziennik wym ienia 
sumę 100 tys. funtów szterlingów . B rylan­
ty  te, jak i tam te, zastaw iać m iała w  roz­
m aitych odstępach czasu, tancerka londyń­
ska Felia Nono. zaufana Poro a. gn ino'.

Do m ieszkania deputow anego socjalistycz­
nego, Longueta, w iceprzew odniczącego komi­
sji parlam entarnej dia w yśw ietlenia w ypadków  
z dnia 6 lutego, dokonano w łam ania. W ła­
mywaczom chodziło prawdopodobnie o zdo­
bycie pewnych dokumentów, gdyż otwierali 
oni biurka i w pośpiechu przeszukiwali papie­
ry.

Dekret
o „moratoriom mieszkaniowem"

Z W arszaw y  donoszą:
Z kół zbliżonych do rządu ' informują, 

że dekret przedłużający m oratorium  
m ieszkaniowe dla bezrobotnych ukaże się 
dopiero po Św iętach. O pńźn: nie w ^ !' i o  
stąd, że dotąd nie została jeszcze o g k r  
szona ustaw a o pełnom ocnictw ach. Wy* 
jaśnienie to brzm i bardzo nieprzekonyw u­
jąco, gdyż ustaw ę można I.tyło już ogłosić 
oddaw na, ale widocznie sta ły  tem u na 
p rzeszkodzie , zakulistow e przyczyny. Na* 
razie m inister spraw iedliw ości w  drodze 
poufnego okólnika zawiadom i sądy, aby  
aż  do ukazania się dekretu nie zał^+v,i a ły  
spraw  m ieszkaniow ych,. dotyczących bez­
robotnych.

U nęfliifcy  ofm tisaf®  peps*ę 
przed Świętami

Z W arszaw y donoszą:
Wskutek zabiegów stowarzyszeń urzędni­

czych, władze skarbowe zarządziły, aby pen­
sję kwietniową, w związku z przypadaniem
1-go na samę Święta, wypłacono już w Wiel­
ki Czwartek. W tym celu ma być przyśpie­
szone sporządzanie list płacy.

m

Mrcm nm g ra n ic y
Ę 9 0 t s & 0 ”g d l a m s 8 k i e j

Z Gdańska donoszą:
O byw atel polski P aw eł Ruszkowski zo? d 

zastrzelony przez strażnika gdańskiego na 
granicy polsko-gdańskiej w pobliżu Schw a- 
benthal za rzekom e upraw ianie przem ytu z 
Polski, M ałżonka zabitego tw ierdzi, że nie 
zajm ow ał się on przem ytnictw em , na co wska­
zuje także fakt, że przy  Ruszkowskim :ii*j 
znaleziono żadnej kontrabandy.

ilDrzymie redoKde unędnFiów 
m  Francji

Z P a ry ża  donoszą:
Pom iędzy przew idyw anem i preez rząd  0- 

szczędnościarm budżetow em i jedną z najważ­
niejszych ma być zredukowanie liczby urzęd­
ników o 80-000. Jak  tw ierdzi ,(F igaro‘‘ spen- 
sjońow ani będą w szyscy  urzędnicy, k tó rzy  
pracuiją je>secze mimo w ysłużenia p raw a do 
em ery tury  celem  pow iększenia sw ych pobo­
rów  oraz ci, k tórzy  w krótce powinni uzyskać 
te praw a. Z redukcji tych, jak przypuszcza 
dziennik, rząd uzyska oszczędności, wyrażają­
ce się cyfrą 1 miljarda franków.

0

H e m e n s f r a c f e
w Nowym lorka

Z Nowego Jorku donoszą:
Po  trzydniow em  uspokojeniu k ie ro w e / tak ­

sów ek dopuścili się dziś szeiregu aktów  gw ałtu. 
W  dzielnicy, gdzie znajduje się w iększość tea­
trów . stre jku jący  szoferzy napadali na doroż­
ki konne, z których 12 zniszczono. Doszło do 
kilku starć  z policją. Również w innych czę­
ściach m iasta dochodziło do zajść w skutek od* 
rzucenia przez s Lr ej kujących propoaycyi kom­
prom isowych, opracow anych przez burm istrza.

TL’ WYCIACJ

Humot
UCZCZENIE.

— Jak  pan m ógł -tak 
się objeść flakami, żeby 
aż zachorow ać?

— W idzi pan doktór 
to ibyła ulubiona po tra ­
w a m ojej nieboszczki 
cioci, a dziś jest w łaśnie 
m czn .ca  jej śm ierci.

ŻÓŁTKO I EIERWE1SS.
— Panie E ierw eiss, co 

to iest pantom ina?
— W idzi pan, panie 

Żółtko ło  jest jak kilku 
ludzi rozm aw ia tak, jak 
ia z panem , tylko, U  
maja zam knięte usta!

W SZKOLE.
N auczyciel: — U sta­

roży tnych  Słow ian bał­
w an y  by ły  bożkami. Cze 
go chcesz K ręciołek?

— Aha, to i ja  jestem  
bożkiem.

— D laczego?
— Bo ta tuś na mnie 

inaczej nie w oła: — Ty 
bałw anie.

NA SZOSIE.
Zatrzym uje się a rto  

K . i . tw c a  zapytu je  prze­
chodnia:

— Panie, jak 4u doje- 
ch tć  do N ędzowisk

— Ja.~ ja... jadż p., 
P... p... pan pro.,. p ro„: 
s... sto, bo... bo nim ja... 
3a.„ ja po,„ po... wiem 
P... p,„ pan tarn b... b„ 
b.„ ban,,, dz... dz... dzie.

—  6 0  —

Staś, jako odw ażniejszy , -poszedł naprzód. Zo­
sia zeb ra ła  w rączkę fa łdy  sukienki i sz ła  za nim 
cichutko.

P om alu tku  i ostrożnie przeszli tę sam ą drogę, 
k tó rą  p rzed  chw ilą p rzeby ł Janusz.

C hw ilam i lękali się w łasnej odw agi. P rz y s ta ­
w ali w tenczas i spoglądali naokół siebie z w ah a­
niem , gotow i za najm niejszym  szelestem  uciec 
spiesznie.

O statecznie jednak zw y cięży ła  c iekaw ość nad 
obaw ą.

P rzy tem  S taś Czuł się opiekunem  siostrzyczki, 
m ężczyzną!

Z eb raw szy  całą  odw agę, zaczął w stęp o w ać na  
ostatn ie  schody, w iodące na stry szek . S tanęli tam  
z bijącem i sercam i.

Ale o jca nie by ło  nigdzie w idać. P on iew aż 
w szed łszy  do kom órki, zam knął drzw i za sobą, dzie­
ci nie m ogły  w iedzieć, gdzie się podział.

S pog lądały  na siebie py tająco  i m yśla ły  już nad 
tem, czyby  nie było  lepiej zaw rócić z pow rotem , 
gdy  usły sza ły  jakiś szelest.

D ochodził on z kom órki, za k tó rej drzw iam i 
zniknął Janusz.

Dzieci ogarnął p rzestrach . L ękając się by  ich 
ojciec nie u jrzał, nie p róbow ały  dostać się na scho­
dy ale uciek ły  do ciem nego kąta , k tó ry  im y/ę w y ­
dał najpew niejszem  schronieniem .

G dyby Janusz nie był tak  bardzo  pogrążony 
w  sw ych  m yślach, b y łb y  z pew nością dostrzeg ł 
w  kącie dzieci, k tó re d rża ły  na całem  ciele, jakby  
usz ły  dopiero co najw iększego niebezpieczeństw a

—  5 7  —

Ja bow iem  nie podeptałam  tak jak pani p raw  in­
nej istoty, nie w cisnęłam  się na jej m iejsce za p o m o  
cą  k łam stw a i oszustw a!

Odchodzę teraz. Ale pani sam a p rzy w o ła  mnie 
niedługo do siebie. P on iew aż zaś odrzuciła pani mo­
ją przy jaźń , niech sobie pani jedno zapam ięta: Im
bardziej będzie pani sza rp a ła  w ięzy, w  k tó rych  ja 
panią trzym am , tem  boleśniej w piją się one w pani 
ciało!

Skinęła jej obojętnie g łow a i w yszła .
Sydonja zosta ła  sam a, blada i w zburzona
Czuła, że postąp iła  nierozsądnie, dając się po r­

wać nienaw iści, jaką czuła dla Liii.
D ałaby  tysiące za to, by  m ogła się uwolnić od 

znienaw idzonej n ieprzyjaeiółki i W oleckiego.
To było  jednak niem ożliw e. Z apraw dę, szczę­

ście, k tó re  osiągnęła, zapłaciła zbyt drogo upoko­
rzeniam i, na k tó re  ciągle b y ła  narażona*

C zy to było  w ogóle szczęśc ie?
Z agryzła  dolną w arg ę  i zam yśliła się ponuro.
Z osta ła  w praw dzie  żoną Janusza i usunęła na 

zaw sze ry w a lk ę  ze sw ej drogi. C zy zdobyła jednak 
serce  Janusza?  C zy nie b y ła  dla niego tak  obcą, jak 
w  p ierw szym  dniu ich poznania?

Nagle zbudziła się z zam yślenia.
Do ucha jej doszedł jakiś hałas, g łuchy trzask', 

potem szelest szybkich kroków, po których dał się 
s ły sze ć  płaćz dziecka.

Z aczęła nadsłuchiw ać.
To by ł głos S tasia. Cóż sie tam  znow u stało?, ,
W yb ieg ła  szybko z pokoju.



Potgrieb króiowei-mallii |
holenderskiej

Z Hagi donoszą, że pogrzeb królow ej-m atki | 
holenderskiej Emmy, będzie miat oharaktar 
rodzinny, jednakże spodziew any jest przyjazd 
wielu zagranicznych książąt spokrew nionych I 
z holenderską rodziną panującą. B yły  cesarz 
Wilhelm nadesłał w spaniały  w ieniec z szarfą 
o barw ach cesarskich, a jego żona Hermina [ 
weźmie udział w  pogra eto i e.

Mowa metoda- wygrywania
-choroby raśsa

Z Rygi donoszą:
Donoszą z Leningradu, że tam tejszem u pro­

fesorowa G órew iczow i udało się odkryć now y I 
sposób djagnozy raka, pozw alający na odkry- | 
cie tej choroby o w iele łatw iej i szybciej, niż 
dotąd- B adając p rocesy  chem iczne w  tkań- j 
kacli przekonał się on, że p rocesy  te są po­
łączone z prom ieniowaniem  i udało mu się I 
uchw ycić to prom ieniowanie na specjalnej fo-1 
tografji. Zdaniem prof. G órew icza, zanik pro­
mieniowania jest rów noznaczny z pow staniem  I 
lub rozszerzaniem  się raka. Zastosow ana w | 
p rak tyce  ta m etoda w ydała już podobno b a r­
dzo dobre rezultaty .

Sensacyjna sHarga zahładów
. graffómjcii w Warszawie

Z W arszaw y donoszą:
Sensacyjną skargę do władz złożyły sto­

warzyszenia zakładów graficznych w W ar-| 
szawie, które się skarżą, że wszystkie niemal 
zamówienia na druki państwowe otrzymuje 
tylko 6 drukarń dzienników _ sanacyjnych.] 
Wszelkie przetargi odbywają się  w postaci 
t. zw. przetargów zamkniętych, do k tó rych! 
powoływane są jedynie te drukarnie, zaś | 
wszystkie inne są wyraźnie bojkotowane. W j 
skardze swej stowarzyszenia zakładów grn- 
ficznych domagają się usunięcia tych stosun­
ków.

zmienić mpo&o&ienie
— WSTYDLIWY WACEK T. Z SOS- 

iNOWCA. Jest rzeczą- dowiedzioną, że 
j nietylko kobiety, ale praw ie wogóle w s z y  
scy, bardziej lubią mężczyzn wesołych,

! dowcipnych, iednem słowem mężczyzn do 
tańca i do różańca, niiż w stydliw ych, nie- 
śm iałych i m ruków , nie byw ających  nig­
dzie, nie udzielających się nikomu i ogra- 

I niozających się jedynie i w yłącznie do 
| pracy i siedzenia w domu. Niewątpliwie 
teiż ukochaną P ań sk ą  zraziło  prow adzenie 

1'tego rodzaju trybu  życia. Jest ona prze* 
cięż młoda i chciałaby zaznać odrobinę 

j uciech życia.
Panic Waciku! W iem . że trudno jest 

zmienić usposobienie i charak ter szybko 
i radykalnie. Nie mr.ie: jednak sam  się 

I P an  przyznaje, że tak drlej być mis może,

że się Pan truje itd. D latego też czas 
wolny od zajęć trzeba inaczej spędzać. 
Każdemu człow iekow i potrzebne są roz­
ryw ki. Be:z nich bowiem życie nie daje 
zadowolenia, człowiek stale się nudny dla 
otoczenia, zgryźliwy i dokuczliwy. A go­
dziwych rozryw ek  jest tak dużo! Ma P an  
do swej dyspozycji kina, teatry, wyciecz­
ki, wieczorki towarzyskie i wiele, wiele

innych. Mając ku temu środki, może Pan 
sobie na te rozrywki pozwolić, oczy* 
wiście w miarę. Niewątpliwie wpłynie 
to na zmianę Pańskiego usposobienia bar­
dzo dodatnio i w tedy ukochana inaczej 
będzie na Pana pa-trzy^a. Tymczasem 
niech jej się Pan nie dziwi, bo zdaje Pan 
sobie sprawę, że dotychczas nie miał jej 
Pan czem zaimponować.

W  sidłach cynicznego uwcdzicieCa
— MAŁA DOLLY. Droga Pani! Dla 

człow ieka kochanego m ożna czasem  po- 
, pełnić głupstwo, można zrobić wiele, nig­
dy jednak nie można robić za wiele, tak,

1. J. G. H. Zasadnicza kwota- w ynosi I 
5.985,34 z l  Co do ew entualnej skargi, radz i-j 
my się zw rócić do adw okata.

H enryk Poznań. N ależy podać, w  którym ] 
miesiącu złożono w kłady.

„Poszkodowany". P reteSsje  Parna w ynoszą j 
136 50 zł.

Inwalida, Mysłowice. Należy się zw rócić | 
do starostw a, W ydz. Oipieki Spot.

A. B. Szczakow a-p icc /yska . Jeżeli1 nie 
jes t w łaścicielem  nieruchomości, 'to nie.

Nr. 1900. 1) N ależy się zgodzić. 2) W nieść J 
'podanie, gdyż przysługuje w sparcie.

Nr. 193 a. Około 5%.

\%m\ u uuŁiuuuiuji
Żona prezydenta Stanów Zjednoczonych Mrs. Franklin D. Roosevelt zwie­
dza kolonje-wyspy, rozsiane po archipela 2 u zachodnio-indyjskim, wszędzie 
witana owacyjnie przez ludność tubylcza. Rycina jest zdjęciem z pobytu 
„Pierwszej Lady“ Ameryki na wyspie Św. Krzyża. Po obu stronach p. Roo- 

sevelt kroczą gubernator Pearson i radca kolonialny Golden.

jak to Pani czyni. Jeżeli Panti jest tema 
człowiekowi tak bezgranicznie oddana, 
danzy go tak gorącem uczuciem, to po* 
winien on to uimieć ocenić i, jeżeli juiż nie 
odwzajemniać się, to przynajmniej nie 
kpić sobie z Pani. A robi on to zupełnie 
jawnie i zdaje się, jakigdyby mu to spra­
w iało  niewysłowioną radość.

Droga Pani Dolly! Jeżeli ma Pani tro­
chę siły, jeżeli chodzi Pana o przyszłość 
— niech Pani natychmiast przerwie te 
schadzki. On Pani wcale nie kocha, lecz 
wykorzystuje Panią dopóty, dopóki mu 
się Pani nie znudzi, • Niech mi Pani jednak 
wierzy, że prędzej, n-iiż się Pand spodzie­
wa, rziu-cj Panią, jak zużyty przedmiot. 
W tedy cierpiałaby Pani o wiele bardziej, 
gdyż niema nic bardziej przykrego i upo* 
karzającego dla kobiety, jak podeptanie 
jej uczuć i wzgardzenie jej miłością. Jakiś 
czas będzie Pani cerpiała, ale wkrótce 
Pani to przeboleje i zapomni. Odzyska 
Pani spokój i zdrowie, które ten stan rze­
czy bardzo podważa i może Pani zacząć 
inne. szczęśliwsze życie. Niech się Pani 
tylko opanuje, zbierze swe wszystkie siły 
i zdecyduje na ten krok.

* * ' *

— JANEK Z MIASTECZKA. Panie 
Jasiku! Jakkolwiek to, co Pan czyni, jest 
właściwe prawie wszystkim mężczyznom 
w Pańskim wieku, to jednak jest do pew­
nego stopnia ziem. Nie ma jednak żad­
nego .powodu do robienia z tego wielkiej 
tragedii. To wkrótce minie. Jeżeli zaś 
chodzii o ową koleżankę,- to jeśli ma Pan 
dostatecznie środki utrzymania, jeśli ją 
Pan kocha z wzajemnością, to pobierzcie 
się j będziecie szczęśliwi. W każdym* 
bądź razie niech się Pan zbytnio nie przej 
muje, bo istotnego powodu do tesio niema.

Ir .— sk i
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ROZDZIAŁ XLIT.
D Z I E C I Ę C E  L Z Y .

S taś  i Zosia ze zdum ieniem  spoglądali z kącika, 
w k tó rym  się ukryli, na ojca, gdy ten przechodził 
obok nich.

B yliby  najchętniej pobiegli do niego. P on iew aż 
jednak uciekli pokryjom u z pod opieki bony i nic 
mieli dlatego czystego  sum ienia, woleli się zacho­
w ać cichutko.

C iekaw ość ich została jednak p o b u d z o n a ..
Gdzie ta tuś szed ł?  1 dlaczego był taki smut ny?
P y tan ie  to in teresow ało  szczególnie S tasia, ja­

ko starszego .
Ale i Zosia zau w aży ła  sm utek w  tw a rzy  tatusia.
M alcy widzieli i słyszeli w iele, czego dzieci 

w  ich w ieku nie pow inny w idzieć, ani słyszeć. 1 jak 
zw ykle w  takim  w ypadku, odpokutow ali za to czę­
ścią- sw ej dziecięcej radości, stali się w cześnie po­
w abnym i i m yślącym i!

N ajpierw  h istorja z m am usią.
Od chwili, w  k tórej dzieci u jrzały  sw oją kocha­

ną m am usię w sukniach pokojów ki K lary, m yśli ich 
ciągle b y ły  nią zajęte.

Nic zapom niały  też w cale o obrazie i jego n a­
gleni . zniknięciu.

Chociaż w  obecności Sydonji, k tórej się ogro­
mnie lękały, nie w spom inały  zupełnie o m am usi — 
za to, gdy  byli sam i, tem  więcej o niej mówili.

D laczego znow u od nich od esz ła?  Gdzie by ła  
te ra z ?  P ow iedziała  przecież, że pow róci do nich. 
D laczego nie p rzychodziła?  Czy nie w iedziała o tem , 
że dzieci bardzo  tęsknią za nia?,
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C zy może n ie  byli g rzeczn i?  P rzec ież  każdego 
w ieczo ra  modlili się za m am usię —  pocichutku n a ­
turalnie. T ak  urządzili m iędzy sobą, żeby  now a 
m am a nie gn iew ała się' na nich.

T a now a m am a była wogóle źródłem  zm artw ień  
dla dzieci. Nie by ła  przecież ich m am usią i dziecię­
cy  ich. rozum  nie m ógł zrozum ieć tego, jak ojciec 
m ó g ł.p rzeb y w ać ciągle w  jej to w arzy stw ie  i czynić 
zaw sze to. czego żądała.

— W jesz Zosiu,, zdaje mi sie, że ona jest cza- 
1 rów nicą — rz ek ł raz  S taś do Zosi. — Ona m a z pew ­
nością jaki śpicrścień  czarodziejski. To tym  p ier­
ścieniem  ona zrobiła to, że m am usia m usiała iść 
z domu i żc tatuś jes t zaw sze taki sm utny.

Zosia po tak iw ała  braciszkow i i oboje spoglądali 
z trw ogą na pierścień ze w spania łym  rubinem , k tó ry  
Janusz  podarow ał Sydonji i k tó ry  w edle ich m nie­
m ania by ł pow odem  całego ich nieszczęścia.

— T rzeb ab y  go jej zabrać, g dy  będzie spała! 
—  rzekł raz  S taś. — W tenczas nie będzie m iała ża­
dnej  mocy, w tenczas w róci nasza m am usia, a tatuś 
będzie znow u w esoły.

A potem  ona, w sk o czy  do sadzaw ki w parku 
i będzie m iała taki ogoń rybi!

P odczas tego opow iadania oczy S tasia ro zsze­
rz y ły  się w zruszeniem , a siostrzyczkę jego prze­
biegł dreszcz.

Od ow ego czasu spoglądała ona czasam i na 
b rzeg  sukni Sydonji, sądząc, że zobaczy tam  może 
ogon rybi.

G dy ojciec zniknął im z oczu, opuścili sw e 
ukrycie .

Humo%
W  SADZIE.

Sędzia: — Jeśli jeisz- 
-cze raz ktokolw iek z o- 
becnych na  sali rzuci ja ­
kiś okrzyk, każę go na­
tychm iast w yprow adzić  z 
sali, .

O skarżony: — Hop!
Hop! H urra! T rala la!

PRZY OKIENKU POCZ- 
TOW EM  NA W SI.

— Nalepiła pani za  du ­
żo znaczków  pocztow ych 
.na tej. przesłyce. Na tę 
odległość w ysta rczy łaby  
połow a.

— O, J&zu, to paczka 
pójdzie teraz dalej?

USŁYSZAŁ.
— - W ie pan, ostatnio 

skicli mi się poprawił.
- -  No?
—. W czoraj słyszę s'U* 

k a i o w okno, otw ieram
a to fabryka naprzeciw" 
k i  ta z dynam item , v, V- 
ieciŁła w pow ietrze.

INTELIGENCJA W  P i ' 
KUTKOWIE.

—  Pozw oli pani, że siG 
i&i przedstaw ię. Jestem  
M ickiewicz.

— Ach, co za szczę­
ście. Ja przecież paflf, 
skiego „Pana Tadeusza^ 
czytałam  już. kiedy nti^' 
łam osiem lat.



SPORT I KULTURA FIZYCZNA
Regilaiin X M a a p  blEEu u  pnetał

o  mm^wmdą mądwmwmęą Me<sim^£ii , ,& o I o n f i “
X W iosenny B ies na przełaj o  nagrody W  grupie

PolsKa A. — PolsHa B.
(J. L.) Zawody piłki nożnej pomiędzy re­

prezentacją Polski A. } PofskI B. odbędą się 
28 bm. (środa) na boisku K. S. Gracovia o 
godz, 15,15. Na zawodach tych kapitan związ­
kowy p. Kafaża ustaili skład reprezentacyjnej 

C zostanie sklasyfikowanych do biegu. Po zbadaniu lekarskiem wydane zo- Drlfżjfny *>rz,ec‘,w|ko Czechosłowacji, z którą
■wędrowne ^Poton)T“ odbędzie się 15 kwietnia pierwszych 20 zawodniczek, mijających metę. staną zawodnikom .numery startowe" za kau- ro:ze®ra zawody w  dniu 15 kwietnia
1934 roku w  Katowicach w  trzech oddziel- Pierwsza zawodniczka otrzyma 20 pkt., druga cją 50 gr. j pokwitowaniem. Wydanie nume- Ja 0 rewanż z  cy;K‘U Sier o mistrzostwo
nych grupach, mianowicie: grupa A —  na 
trasie około 5.000 m., grupa B — na trasie 
około 2.000 nu, grupa C — na trasie okofo

1-2<Ud^a? w  biegu mogą brać w szyscy bez 1 — W przewidywane są żetony. Zgłoszenia

19 itd. pkt
NAGRODY INDYWIDUALNE.

W  grupie A, B i C dla zawodników od pam 0fie.'

rów  nastąpi na miejscu. Zwrot kaucji nastą- ś w & k - , , ,  , .
pi po oddaniu numerów. Ustalony zespól .reprezentacyjny rozegra

Obowiązuje kostium lekko - atletyczny i fPO ^anię z „W adcerem w środę lub czwar­
tek po świętach Wielkanocnych.

Po biegach i zestawienia klasyfikacji od-
wyjątku obywatele Państw a Polskiego, którzy wraz ze startowem  od zawodnika lub zawód- będzie się rozdanie nagród.
ukończyli 15 rok życia. niczki, zgłoszonej w Śl. O. Z. L. A. 20 gr..

W  grupie A mogą startow ać tylko sar za^ niestowarzyszonych 40 gr., należy nad- wszystkie nagrody wędrowne w ;nny być do- 
wodnicy, którzy ukończyli 18 lat życia. adresem S. O. Z. L. A-, Katowice, starczone do Biura Zawodów: Katowice, uL

Oiy l KU*-, i u u , _ fferf© «  a
Na dwa tygodme przed terminem b!egu & p @ r l  w  r i a n m s s t e7\rcił.!/1£» fi o. or . r r  nnMtlłr KłrX rl rt

FREZYDJUM KOKS. PODDAŁO SIĘ DO 
DYMISJI.

V*. ......................... v . . , . . . . . . . v«.«,.vv«».v » « , » » « *  Ł „,W1WI <& Ł.) w  związku z nieporozumieniami w
W  grupie C mogą startow ać zawodniczki, R o s z e n ia  bez startowego nie będą brane w regulaminu, jak również i rozstrzygnięcie łonie zarządu Krakowskiego Qkr. Kolegium

W  grapie B mogą startować w szyscy za- ul Pocztowa 11, skrytka pocztowa! 63. Termin Sobieskiego 11, „Polonia", 
wodnicy, urodzeni od 31 12. 1917 r. włącznie, zgłoszenia upływa 29 kwietnia o godz. 1-w. Ostateczne prawo interpretacji niniejszego

które ukończyły 17 rok życia. 
T rasy biegów będą urządzone

rachubę. Startow e można nadsyłać w znacz- 
okolicy kach pocztowych.

parku Kościuszki j oznaczone chorągiewka- Badania lekarskie zawodników odbywać zarządu ŚL O. Z. L. A.

wszelkich sprzeczności w toku rozgrywania Sędziów, długoletni prezes tegoż p. Rwtkow- 
zawodów w tym  biegu, zastrzeżone jest dla ski i sekretarz Jachowicz złożyli swe man-

nri, każda odmiennym kolorem. _____  . .  . . _______
Początek biegu o godz. 12 wpołudrtie. racji Noglika w  parku Kościuszki. Zawodnicy Kowalówka — prezes, red. Karaś
S tart i meta na boisku K. S. „Pogoń“. Bie- bez badania lekarskiego nie będą dopuszczeni te t redakcyjny. .

5fi odbędą się według regulaminu przepisórw
PZLA.

daty.
się będą w dniu .startu o godz. 10 w restau- Zarząd Śl. O. Z. L. A. Rojek, — sakr. mp. KRAKÓW POSIADA JUŻ PRZEWODNICZA-

za komi-

fWei wvm en on.^nagrodV  na tych W arszawie po raz pierwszy -w Polsce aaer- florecie panów. Tu tytułu broni wfooh Otta- zawody strzeleckie zorganizowane przez W. 
łrunkach otrzym a II nagrodę wę- mistrzostwa Europy, które 2®roma- -ragna. K. S. Wawel na strzelnicy małokalibrowej.

m > x >  u M h m i Woir.iAr.iia wor- na J»a*»zy najwybitniejsze aclmgi. Do- czerwca- elŁminaom i«iłvwMi«iiTiiA -nr f u .  Wyniki powyższych zawodów przedstawiają

NAGRODY INDYWIDUALNE WĘ­
DROWNE.

W  grapie A. Pierw szy za-wcdnfk, który 
przerwie taśmę, otrzym a nagrodę wędrowną 
W yd. ^PolonJi“ i p u h a r .  Nagroda przecho­
dzi na własność po trzykrotnem z kolei lub 
pięciokrotnem poza koleją zdobyciu.

Prócz w 
samych warunkach 
drowną — prezesa senatora Wojciecha Kor­
fantego — pierwszy mijający metę zawodnik 
ze Śląska.

Dalsze nagrody -wędrowne na tych samych 
warunkach otrzymają:

Pierw szy Sokół — nagroda Jubilera p. 
Smoczyka z Katowic.

Pierw szy czynny piłkarz — nagroda Sl. O. 
Z. P. N. w  Katowicach.

P ierw szy z Stow. Młodz. Polskiej — na­
groda red. sportowej „Polonii*1.

Pierw szy czynny bokser —  nagroda fir­
my „Sport“ w  Katowicach.

W  grupie B. Pierw szy przeryw ający ta ­
śmę zawodnik otrzym a nagrodę wędrowną 
b. dyr. Czesława W ieniawy .  Chmielewskie­
go.

n u u m tm  szermiercze w warszawiemiemąti&mowe zmagała isaMltófnlejszyefi mm Etsropi
W  dniach 20— 39 czerwca odbędą się w 21 czerw ca: ełiminacja w  indywidaiiajnym

CEGO KOMISJI DYSCYPLINARNEJ.
(.1. L.) Zarząd Krakowskiego Okręgowego 

Związku Piłki Nożnej w  ‘porozumieniu z za­
rządem Krak. Okr. Kolegjum Sędziów, wy­
znaczył przewodniczącego Komisji Dyscypli­
narnej dla spraw sędziowskich, którym wy­
brano dr. Stefana Bartynowskiego, prezesa 
Sądu P racy  w  Krakowie.
ZAWODY STRZELECKIE W. K. S. WAWEL 

W KRAKOWIE.
(J. L.) W  czasie od 1!,2—17 bm. odbyły się

żądajcie wszędzie chodników

„Falaieum“
Cena 50 gr. za 1 m. długości

22 czerwca: eliminację indywidualne w flo- Wyniki powyższych zawodów przedstawiają 
■recie pań. Tytułu mistrzowskiego broni an- się następująco:
giętka Neligan. Jednocześnie rozegrane będą I- konkurencja: 1) dr. Bunsch Karol, 2) Pi- 
finały indywidualne we florecie panów. kufeki Zdzisław, 3) lieyduk Bronisław. II.

„ konkurencja: 1) dr. Bunsch Karol, 2) dr. Kol-
23 czerwca: finały rndywidualne floretu kiewicz z .f 3) Czachajowski Br. n i. konku- 

pan j zespołowy turniej w szpadzie. Tytułu rencja; ,)  Kołodziejczyk Fr„ 2) plut. 
mistrza Europy brom zespół Włoch. Towparz W , 3) post. Czosnek. III. konkuren-

24 czerwca: finały drużynowe w  szpadzie cja dla pań: 1) Strycharska, 2) Brożkowa, 3) 
panów. Bobakowa. IV. konkurencja: 1) Panków Mi-

26 czerw ca: eliminacje tedywidnalne w  kołaj, 2) Heyduik Bron., 3) dr. Bunsch Karol, 
szpadiziie panów. Tytuł mistrza broni francuz V. konkurencja: 1) Szymus Leon, 2) Kossów- 
Bouchard. na Jadwiga, 3) Krokosz Karol. VL konkuren-

27 czerwca: finał indywidualny w  szpa- Bu.n?cil $  Grochal Józef, 3)
dzie i turniej drużynowy w  szabli panów. Heyduk B ro n is ła w . VII. konkurencja; 1) dr.

ktadny program zawodów ustalono następu- 
W grapie C. P ierw sza zawodntczka, prze- 5‘1C0:

rywająca taśmę, otrzyma drugą nagrodę Wę­
drowną „Polonii".

Nagrody wędrowne, indywidualne — spe­
cjalne — zdobywa ten zawodnik, sklasyfiko­
w any na pierwszem miejscu z pomiędzy 30 
w obu grupach A i B. Musi jednak startować 
w biegu pod nazwą klubu lub stowarzyszenia 
przeznaczonej nagrody wedrownei. W  razie 
równych miejsc decyduje k>s.

NAGRODY DRUŻYNOWE WĘDROWNE.

20 czierwca zespołowy turniej na. florety

Mistrzowskiego tytułu broni drużyna Węgier. 
28 czerw ca: finał drużynowy w  szabli.

, 29 czerwca: indywidualne rozgrywki w
pań j ' panów Tytułu mistrza Europy, bronią szabli panów. Mistrzostwo w roku ubiegłym 
W ęgry i W łochy. zdobył Kaibos (Węgry).

'ą ą p ' . ,

Mistrzostwa Polski w piłce rowerowe!

Bunsch Karoil, 2) Panków Mikołaj, 3) Heyduk 
Bronisław.

€&io§z<cnia
HARMONJĘ KONCERTOWA, ręczną, 43 kla­
wiszów, 36 basów, łanio sprzedam lub zamie­
nię na .rower damski luib męski. B. Kołodziej, 
Wilikowyje, pow. Pszczyna. 1834d

Zarząd Śląskiego Zw. Kol. komunilkluije, ie
DOM tanio do sprzedania e powodu podziału

w ______       Udział Klubów w powyższych zawodach majątku. Zgłoszenia: Antoni Kusiorowski, —
Drużynowa*nagrodV"wędrowną Wyd. '..Po- mistrzostwa PoJski w  Piłce Rowerowej, re- należy zgłosić do dnia 29 bm., pod adresem: Oohojec. Żródelna 12. 1830d

lonji‘‘ zdobywa to towarzystwo (klub).' które iach i jeźdź ie sztucznej odbędą się dnia Alfred Słota, Król. Huta, ul. Ligota Górnicza. p ,Wf>WAR Ml o n c z y  ™łT,v zechce <Se- arło -
w  ogólnej klasyfikacji 3 grup zdobędzie naj- 1 'kwietnia w pierwsze św. Wtelkliej Nocy. Nr. 53, luib telefonicznie pod Nr. 41-881. PIWOWAR MŁODSZY, jpwny zechce się zgio-

W& ite £*&. 22^«“ î?SS5i sś 0 'i s  s*e i ig** <**» ismsiW  grupie A j B zostanie sklasyfikowanych S»dz. 18 w sali K®tol. Domu Związk. w Król. organizator W. F. i P . W. 
pierwszych 30 mijających metę. pierw szy za- Hucie, id. Wolności 47. -  , ,
wodnik otrzym a 30 pk t, drugi — 29, trzeci 28 
itd. punktów. i i i

Sport na jlgskn
HARCERSKIE ZAWODY PINIG-PONIGOWE 

W BRZEZINACH ŚL.
25 b m  rozegrano zawody ping-pongowe 

pomiędzy drużyną IJ. męską z  Bytomia (Śląsk 
Opolski) i I. męską z Brzezin. Zwyciężyli 
goście w  stosunku 6:1. Trzeba zaznaczyć, że 
gra gości stała na wysokim poziomie i  Brze­
ziny doznały nauczki, jak należy przygoto­
w ywać się do gry ping-pongowej.

R. K. BORKI — R. K. S. NAPRZÓD 
ROZDZIEN 1:3

Gra bardzo ładna i prowadzona w  bardzo 
szybkiem tempie. Minio, że R. K. S. Borki 
"wystawił najsilniejszy skład, nie udało mu- się 
•Pokonać rutynowanej i lepiej grającej druży­
nie gośc i,'k tó ra  przewyższała gospodarzy na 
każdej pozycji. Bramki zdobyli Bekier 1, Ada­
mus ł. Najładniejszą bramkę zdobył Sznura, 
ustalając wynik dnia.

Rezerwa R. K. S. Naprzód pokonał R. K. 
S. Borki 3:1. Junjorzy R. K. S. Naprzód — 
R. K. S. Borki 3:1.

Spore w Za$ł$8fn Dąnroffsttleni
TABELA MISTRZOSTW KL. A ZAGŁĘBIA

Po ostatnich rozgrywkach, stan mistrzostw 
Przedstawia się następująco:

Kłuto 
C. K. S. ‘
Za&ilęfoi-e 
Policyjny 
^aiglęjbiaiika 
^uch 
&rynjca 
Unja
garmaicja 
Soilvay 
Hakoah

Jak widać, C. K. S. prowadzi bezapelacyj­
n e  i jeżeli drużyna utrzyma nadal swouą for- 
®*S. zd-obędzię za&zęiytóy ty.tui mistrza.

Siedmiu Oroszy“ — Katowice pod. ,,Piwo- 
w ar“. 488
SZANUJ SW ÓJ GROSZ. Meble kupuj tylko w 
firmie „Meb!anko“. Katowice, Młyńska nr. 5. 

D r o b n e  W la f lO f f lO iC !  S D O r iO W e  we'^^ inła ,m- J>yJy mistrz Polski w tenisie Urządzenie kuchenne 7 części zl. 115, oraz 
. . . . .  , , , , stołowym, lwawianin Łrlieh. Trupa ipodjąć najelegantsze jadalnie i sypialnie po bardzo
W zorując się na zespole zawodowych ta- ma tournee po całej Europie. niskich cenach. Sypialnia dębowa 350 złotych,

nisastow, występujących p. n. „cyrku Irlde- Dostawa bezpłatna-
na“, w  najbliższych dniach powstać ma w  — Mistrz Berlina — Victoria 89 przyjeż- —........... ....... .......—  .............. .........
Paryżu trupa ping-pongistów p. n. „cyrku d!ża na 2 mecze w  czasie świąt Wielkiej nocy TANIO WYPOŻYCZAM kostjumy teatral- 
B arny“. Tnupa ta  zgromadzić ma eliitę spe- do Poznania. Przeciwnikiem berlińczyków w  • r.e, smokingi i fraki. Katowice. Stawowa 16. 
cjaiistów w tej gałęzi sportu. W skład trupy oba dni ibędzie W arta. mieszkanie 8.

Polscy pięściarze na mistrzostwach Europy
$ieprezemi®i£j€B, fttówa n ie  foud&i &&ufmnia ♦  ❖  ♦  ♦  ❖

Gier Pkt- st. br.
9 15 23:12
9 1,2 28:13
8 12 17:9
9 11 17:15
8 8 14:21
8 6 14:21
7 5 12:13
8 5 16:16
8 5 8:16
8 5 7:20

Międzynarodowe indywidualne zawody 
pięściariskis c mistrzostwo Europy, które od­
będą się w Budapeszcie w  dniach 16 —  15 
kwietnia br., zostały dotychczas obsadzone 
przez Niemcy, Włochy i Rumunję, które wy­
syłają komplet zawodników, to jest reprezen­
tują wszystkie wagi, następnie przez W ęgry 
— 6 bokserów, Szwecję, Norwegję — po 4 i 
Łotwę — jednego. Pozatem  wpłynęło zgło­
szenie ze istrony Anglji, która jednak nie po­
dała liczby uczestników. Organizatorzy liezą 
jeszcze na zgłoszenia ze strony Polski, Cze­
chosłowacji, Danji, Finlandii i Irlandji.

Stanowisko Czechosłowacji nie jest jesz­
cze ostatecznie znane. Unja boksersko -  ama­
torska Czechosłowacji opublikowała ostatnio 
coprawda, iż do mistrzostw nie przystąpi, lecz 
stanowisko to spotkało się z niezwykle ostrą 
krytyką sportowej prasy  czeskiej, która ta­
kie postępowanie nazywa poprostu tchór?or 
stwem. Możliwe więc, że pod naciskiem opi- 
nji publicznej czeski związek bokserski zmie­
ni jeszcze sw e stanowisko.

Co się tyczy udziału Polski to, jak już 
donosiliśmy, zarząd PZB. wystosował do 
związku bokserskiego Węgier pismo, w któ­
rem zastrzegał się przeciwko wyjazdowi dru­
żyny na wypadek gdyiby tnistrzoistwa te wy­
dzierżawione były zawodowemu impresario.

W tych dniach jednak zarząd PZB. otrzy­

mał wiadomość od związku węgierskiego, iż 
organizacja zawodów nie została oddana pry­
watnej osobie i że zgodnie z regulaminem 
F1B„ związek węgierski sam organizuje mi­
strzostwa, wobec czego projektowany w ra ­
mach tych zawodów mecz międzypaństwowy 
Polska — W ęgry w dniu 18 kwietnia doidzie 
do skutku.

W  kolach pięściarskich Poznania mówi się
0 przypuszczalnym składzie polskiej repre­
zentacji, k tóry ma wyglądać następująco:

Jarząbek, Rotholc albo Rogalski, Forlań- 
ski lub Kajnar, Sipiński, Seweryniak, Maj- 
chrzycki albo Chmielewski, Antczak i Piłat.

Skład ten zapewne wystąpi i przeciwko 
Niemcom. Niestety, nie może on budzić zau­
fania. Istnieją bardzo poważne zastrzeżenia
1 to nie w  jednym punkcie.

Nawet w Poznaniu przyznają, iż Rotholc 
jest w obecnej chwili znacznie lepszy od 
Czortka, który odnióał nad nim zupełnie przy­
padkowe zwycięstwo. Tę opinię potwierdza­
ją prawie w szyscy świadkowie mistrzostw 
bokserskich. Rotholc zaprezentował się wspa- 
niajfe w meczu międzymiastowym Łódź — 
W arszawa.

Należałoby również koniecznie zarządzić 
eliminację pomiędzy Rogalskim a Rudzkim. 
Ślązak ostatnio przeszedł do wagi lżejszej z 
pewnością jest lepszy od Rogalskiego,

Musimy następnie zakwestionować i w sła­
wienie Majchrzyckiego. św ietny technik j tak­
tyk poznański w momencie reprezentowania 
barw Polski nazew.nątrz ustępuje niewątpli­
wie rasowym talentom łodzianina Chmielew­
skiego, który na dodatek posiada ieszcze 
wspaniały cios nockautowy. Wreszcie istnia­
ły tendencje w PZB., ażeby drogą eliminacji 
Seweryniak — Kolonko, ustalić obsadę wagi 
pólśredniej. Kwestionowanie osoby Sewery- 
niaka, bezkonkurencyjnego w chwili obecneś 
w  Polsce, zakrawa poprostu na kpiny. Sewe­
ryniak dziś przewyższa wszystkich o głowę. 
Panowie z PZB. sklecili projekt bardzo ubogi 
i ich subjektywna ocena musi ulec poważnym 
zmianom.

W reszcie nie' do pomyślenia jest przystą­
pienie Polski do tak poważnych spotkań, jak 
mecz z Węgrami i Niemcami bez odpowied­
niego przygotowania drużyny. Należałoby 
zorganizować dla naszych pięściarzy obóz 
kondycyjny, w którym mieliby oni możność 
skrystalizowania swej formy, aby bez oba­
wy mogli p rz y s tą p i do tak ciężkich s p o tk a  
Tylko, że obóz ten musi być zorganizowany 
na nieco innych zasadach, niż obóz pried- 
dortmundzki. Obóz taki musi być pd.rex.el'ei> 
ce obozem kondycyjiym. a nie... głodowym. 
Dotychczas niestety, w Poznaniu o tem le­
szcze nie pomyślano. Oby boks polski nie mu­
siał za to gorzko odpokutować.



I C K % 1 C  r t ft llJ  1V  I^Hi
Tratllczne poIożeiBi© bezrofioimiseiB

Zawiercie iest miastem, które pod Rok 1926, 1927 byt dla tej fabryki Punk- 
wzgiędem zubożenia mieszkańców spowo- tem kulminacyjnym — zatrudniano wów- 
dowanego długotrwałym kryzysem  jest czas 6.000 r o b o tn ik ó w  na d w ie  z m ia n y ,  
pierwszem m ia s te m  b e z r o b o tn y c h  w  P o l -  p r a c u ją c  p r z e z  s z e ś ć  dn i w  ty g o d n iu ,  
sce. Na oglólną bowiem liczbę 3 2 ,9 0 0  O b e c n ie  z a tr u d n ia  s ię  n ie s p e łn a  t y s ią c  ro -  
m ie s z k a ń c ó w  — Miejski Komitet Fundu- b o tn ik ó w  z  p ła c ą  p r z e c ię tn ą  o d  4  d o  5  z ł .  
szu P racy  utrzymuje ze swych funduszów dziennie. Sezon tak zwany wiosenny w 
według statystyki miesiąca bieżącego tym zakładzie już s ię  k o ń c z y ,  — co będzie
11.249 osób. W ydawane bezrobotnym de- dalej? Ostatnio w Zawierciu lansowano 
nutaty, wartości 4 zł. miesięcznie na oso- pogłoski o inającem nastąpić uruchomie-

W id o k  na fa b r y k ę  „ T o w . A k c . Z a w ie r c ie '

d z e n im  o k o ło  5  z ł .  d z ie n n ie . Równier 
tutaj są nikłe nadzieje co do uruchomienia 
fabryki.

W śród wielu wspaniałych gmachów, 
jakie posiada miasto Zawiercie, najbar­
dziej okazale przedstawia się d w o r z e c  k o ­
lejowy.

Kfoudowany jeszcze za „lepszych11 cza­
sów, według nowoczesnych wymogów 
technicznych — estetycznym swym w y­
glądem budzi wśród przejezdnych ogrom­
ne zainteresowanie. Lecz i tutaj kryzys 
w yrył swoje piętno; jeszcze w sezonie 
letnim 1933 r, istniał b u fe t  d la  w y g o d y  
p o d r ó ż n y c h . Obecnie skutkiem o g rom nych  
podatków został przez właściciela z l ik w i­
d o w a n y .  Smutny naprawdę widok dla 
podróżnego przedstawia duża sala w  po­
rze nocnej oświetlona jed n ą  małą lampką. 
Ten wygląd, to jakby w stęp d o  ż y w e g o  
o b r a z u  n ę d z y , k tó r a  s z e r z y  s ię  w  Z a w ie r ­
ciu .

Tych, co jeszcze mają co na siebie 
włożyć i tych. których choroby nie tra ­
wią, spotkać można wystających po ca­
łych dniach na głównej ulicy 3-go 'Maja, 
p r z y g n ę b io n y c h , apatycznych, z  b e z n a -  
d z ie n y m  sm u tk ie m  w  oczach, zapatrzo. 
n y c h  p o n u ro  p r z e d  siebie i zadających so­
b ie  p y ta n ie  — c o  b ę d z ie  dalej? C z y  już 
n ig d y  n ie  z a ś w it a  le p s z e  jutro?

CkMa i pcacff
Treścią codziennej modlitwy, wydoby­

wającej się z Piersi rzesz głodu jących  bez­
robotnych, jest prośba —- C h leb a  i p r a c y  
daj nam  P a n ie !

Istotnie tylko te dwa czynniki mogą 
w Zawierciu Przywrócić radość życia —• 
nieszczęśliwcom - bezrobotnym. (H. U.)Fabryka H u ld c z y ń s k ie g o  w  Z a w ie r c iu

Przygody bezrobotnego Froncka

Kura jaj nieść nie chce wcale 
i, choć Froncek ją futruje, 
ta wciąż tylko w gnieżdzie siedź,' 
i bez przerwy pogdakuje.

Froncek więc sie zastanowił 
i domyślił się przyczyny, 
to też poszedł do drogerii 
I kupił butle... rycyny.

I
Miesięczna-prenumerata „7 G R O S Z Y * 1 wynosi zł. 2,31
W kraju z przesyłką p o c z t o w ą ..............................................„ 2 , 3 1

Przy zamówieniu w urzędzie pocztowym „ „ 2,41

Potem z tym skutecznym płynem 
udał się wprost do kurnika 
i nalał go swej pupilce 
prawieże pół talerzyka.

Gdy nazajutrz poszedł zajrzeć, 
czy się co nie stało kurze, 
zauważył ja siedzącą 
na jaj świeżych wielkiej górze..

(C as dalszy nastapi)

KATOWICE 
. Nr. 301.716 i pole 35 x 67 mm. n . i5 

Oęł. drobne 20 ^r. zi stow< I


